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Nfski poziom płac robotników
w Polsce.

J e s t  rzeczą  p o w sz e c h n ie  w iad o m ą ,  
że  w a ru n k i  p racy , po z io m  za ro b k ó w  i 
c a łoksza łt  zdobyczy  sp o łe c z n y c h  je s t  
n ie z m ie rn ie  ró ż n o ro d n y  w śró d  różnych  
g ru p  p raco w n iczy ch .  R ozb ieżnośc i  te  
n ie  za leżą  zaw sze  od  różnicy  u z d o ln ień ,  
p rz y g o to w a n ia  do  zaw o d u ,  jak o śc i  p r a ­
cy, w y n ik a ją  b o w ie m  cz ę s to  je d y n ie  z 
tak ieg o ,  czy in n eg o  uk ład u  s to su n k ó w .

Różnica  z a ro b k ó w  n a jczęśc ie j  c h a ­
ra k te ry z u je  ró w n o c z e śn ie  różn icę  o g ó l ­
nych  w a ru n k ó w  p ra c y ,  d łu g o śc i  d n ia  
ro b o czeg o ,  h ig je n y  p racy ,  k o rzy s tan ia  
z d o b ro d z ie js tw  różnych  u s taw  s p o łe c z ­
nych, d o p ro w a d z a ją c  w na jgo rszych , a 
l icznych w y p a d k a c h  d o  fa k ty c z n e g o  
w y jęc ia  z pod  o c h ro n y  p racy  r o b o tn i ­
ków  z a t ru d n io n y c h  w n a jro z m a i ts z y ch  
d ro b n y c h  p rz e d s ię b io r s tw a ch .

Tę s a m ą  ro z p ię to ść  z a ro b k ó w  i w a ­
ru n k ó w  p ra c y  s p o ty k a m y  i w śród  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

N a tu ra ln ie  te  w ie lk ie  różn ice  s p o ­
łe c z n e  n ie  p rz e c h o d z ą  n ie s p o s t rz e ż o n e .  
M o żn a  z a o b s e rw o w a ć  p e w n e  te n d e n c je  
d o  z m n ie jsz a n ia  pow yższej rozp ię to śc i .  
T e n d e n c je  te  idą  j e d n a k  w dw óch  d i a ­
m e t r a ln ie  różnych  k ie ru n k ach .  Św iat 
p racy  d ąży  d o  ró w n a n ia  w górę ,  c h c ia ł ­
by o b jąć  o c h ro n ą  p ra w n ą  jak n a jsze r-  
sze  rzesze  p ra c o w n ik ó w , chc ia łby  p o d ­
n ie ść  m ożliw ie  jak n a jb a rd z ie j  poz iom  
za ro b k ó w  tych , k tó rzy  o b e c n ie  za rab ia ją  
pon iże j  m o żn o śc i  z a s p o k o je n ia  n ietyJko 
sw ych  n o rm a ln y c h  p o trz e b ,  a le  w e g ó le  
pon iże j  m in im u m  e g zy s ten c j i .  P r a c o ­
d aw cy  n a to m ia s t  d ą ż ą  d o  ró w n a n ia  w 
dół, k łu ją  s ta le  p raco w n ik ó w  lepiej sy ­
tu o w a n y c h  tern , że  w ie lk ie  rzesze  z a ra ­
b ia ją  m n ie j  od  n ich  i w y k o rzy s tu ją  
w sze lką  n a d a rz a ją c ą  się  s p o s o b n o ść ,  
każdy  m o m e n t  d ep re s j i  e k o n o m ic z n e j ,  
a b y  obn iży ć  za robk i w szystk ich , a lbo  
p rz y n a jm n ie j  ty m , k tó rzy  t ro c h ę  lep ie j  
za rab ia ją .

Z p u n k tu  w idzen ia  o g ó ln o -sp o łecz -  
n e g o  i p a ń s tw o w e g o  te n d e n c ja  ta k a  
jest oczyw iśc ie  szkod liw ą . O g ó in y  p o ­
ziom  za ro b k ó w  ro b o tn iczych  i p ra c o w ­
n iczych  w P o lsce  je s t  n ie z m ie rn ie  n i­
ski, z n a c z n ie  niższy o d  p o z io m u  w s z e ­
regu  p a ń s tw  innych , przy u w z g lę d n ie n iu  
już n a w e t  różn icy  k o sz tów  u t r z y m a n ia .

Przy u w z g lę d n ie n iu  o b e c n e j  m o ż n o ­
ści z a ro b k o w a n ia  w Polsce , m a m y  w e ­
dług  d a n y c h  z s ie rp n ia  1933 r. r o b o tn i ­
ków, za ra b ia jąc y c h  poniże j 10 zł. d z ie n ­
nie: w p rz e m y ś le  m in e ra ln y m — 21 proc., 
w p rzem y śle  m e ta lo w y m — 11 proc.,  w

N.I.K. przeprow adzi rew izje  
w  Ubezpieczalniach Społecznych

WARSZAWA. Na wniosek m in is tra  
opieki spo łeczne j  Rada M inistrów pow o­
ła ła  Najwyższą Izbę  Kontroli do p rze ­
p row adzen ia  rewizji dz ia ła lności f inan­
sowo - gospodarcze j w poszczególnych  
U bezp iecza ln iach  Społecznych , o k tórych 
rew iz ję  zwróci s ię  m in is te r  opieki sp o ­
łeczn e j  do p rezesa  NIK

Tego rodza ju  w niosek m in is tra  opieki 
spo łeczne j  podyktowany zos ta ł  szczegó l­
nie w zm ożonem  za in te reso w an iem  s ię  o- 
pinji publicznej dz ia ła lnością  instytucyj 
u b ezp ieczeń  spo łecznych  w o s ta tn ich  
czasach  po w ejściu  w życie t. zw. u s ta ­
wy scalen iow ej.

Udział organów  NIK. w wykonaniu 
rewizji działa lności insty tucyj u b ezp ie ­
czeń  spo łecznych  w n iczem  nie  przery­
wa i nie na rusza  upraw nień  no rm aln eg o  
toku  pracy s ta ły ch  o rganów  n adzo ru  i 
kontroli, będących  w dyspozycji m in is tra  
opieki spo łeczne j.

p rz e m y ś le  p a p ie rn ic z y m — 12 proc.,  w 
p rzem y ś le  d r z e w n y m — 32 proc.,  w p rz e ­
m y śle  od z ieżo w y m  —17 proc., i t. d., 
robo tn icy , z a ra b ia jąc y  pon iże j  20 zł. ty ­
g o d n io w o ,  s ta n o w ią  ko le jn o  w tych  s a ­
m y c h  p rzem y słach :  62 proc.,  33 p roc .,  
34 proc.,  72 p roc .  i 75 proc . O d s e te k  
te n  w zrósłby  jeszcze ,  g d y b y  do liczyć  tu  
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w , w y m y k a ją c y c h  
s ię  z p o d  s ta ty s ty k i  u rzęd o w e j .

R obotn icy  o ta k im  po z io m ie  z a ro b ­

kó w  n a tu ra ln ie  są  w m in im a ln y m  z a ­
k res ie  k o n s u m e n ta m i  p ro d u k tó w  p rz e ­
m y s ło w y c h ,  n ie  u c z e s tn ic z ą  też  w ż y ­
ciu k u l tu ra ln e m :  n ie  k u p u ją  p ism , k s ią ­
żek, n ie  ch o d zą  d o  te a t ró w ,  w ogó le  
w p ływ ają  z k o n ieczn o śc i  na z n a c z n e  
o b n iż e n ie  p o z io m u  o g ó ln e j  k u l tu ry  w 
kra ju .  D o łącza  się  d o  te g o  niski s tan  
zd ro w o tn o śc i ,  z w ięk szen ie  s ię  liczby 
cho rób ,  co  też  obc iąża  w znaczn e j  m i e ­
rze u je m n ie  b i lans  o g ó ln o -sp o łeczn y .

D la te g o  też  z p u n k tu  w id z e n ia  d o ­
bra  p a ń s tw a  je s t  rzeczą  k o n ie c z n ą  p rz e ­
c iw s taw ien ie  s ię  t e n d e n c jo m  p rz e m y ­
s łow ców  do  n iw e lo w an ia  różnic  spo łecz  
n ych  p rzez  ró w n a n ie  w dół.

Na straży czystości
praw wszystkich

W  dążeniu  do u zyskan ia  ścisłego i  bezpośredniego kon ta k tu  se spo­
łeczeństwem, by ,,S łow o“ mogło być bezspornym wyrazicielem  op in ji pub licz­
n e j Częstochowy, redakcja „Słow a" uprosiła  o czynną współpracą następu­
ją ce  osoby, p r o f  A rtyn ia ka , dr. M ieczysław ę B iegańską, mec. A . Bogobowi- 
cza, dyr Boruckiego, dr. Bataw ię, p. jf. G ajzlera, dyr. Idzikow ską, prok. J a -  
rzebińskiego, dr. K arw ana, dyr. W. Kobyłeckiego, p r o f  W. Kubackiego, dr. 
Łokczewskiego, mgr. f  M ackiewiczówą, mec. L . M eżnicki, p ro f. A d  M illera  
dr. I I  P łodow ską, dyr. W  Płodowskiego, d r  St. P iltza , prof. B. Stalę, red. 
S. Szadkowską p r o f  Z. W róbla , dyr. M. Zbierską, dyr. D. Zbierskiego  
i  innych, których cenne prace za silą  lam y naszego pism a.

Zapewnienie te j cennej współpracy je s t  gw arancją , że , Słowo" stać  
bądzie nada l na stra ży  czystości idei i obrony p raw  w szystkich  obywateli 
Częstochowy.

Gdańskie władze szkolne
nie wykonują umowy z Polską.

GDANSK Mimo przep isow ego zgło­
szenia  dzieci do szkół po lskich  przez 
M acierz  szkolną je sz c z e  w s tyczniu  r b , 
w ładze  gdańsk ie  w wielu w ypadkach  
nie przyjm ują zg łoszonych wniosków, 
żąda jąc  posyłania  dziec i polskich  do 
szkó ł n iem ieck ich  (!) Polacy Radke, D ą­
browski i S o b o t  posłali swe dz iec i do 
n auczyc ie la  w Gnojowie, p rosząc  o w y­
d an ie  zaśw iadczen ia ,  iż o trzym ują  one 
p rzezn aczen ie  do szkoły polskiej. N au ­
czyciel jednak  zaśw iadczeń  tak ich  nie 
wydał, zaznacza jąc ,  że wnioski ich  o 
przyjęcie  do szkoły polskiej nie zostały

uwzględnione (?) i że  rodz ice  obow ią­
z a n i ^ )  są wysyłać n ada l  sw e dz iec i do 
szkół n iem ieckich .

P odobny  w ypadek zdarzy ł s ię  w Gdań  
sku, gdzie  dy rek to r  szkoły Langm esser, 
ośw iadczył o jcu  ucznia  Henryka Wolfa, 
że wniosek  jego o przyjęc ie  dz iecka  do 
szkoły polskiej n ie  zo s ta ł  uw zględniony.

Inny podobny w ypadek zdarzy ł  się  
rów nież z Po lak iem  Kniperem .

Powyższe wypadki dow odzą, że w ła ­
d ze  gdańsk ie  nie zam ierzają  s to sow ać  
s ię  do pos tanow ień  polsko-gdańskiej u- 
m owy z dnia  18 w rześn ia  r. ub.

Waży się los rządu
Doumergue‘a.

PARYŻ. Cała F ranc ja  ś ledzi z du
żem  nap ięc iem  p rzec iągające  s ię  obrady 
600 delega tów , re p rezen tu jący ch  dw a i 
pół miljona b. kom batan tów , którzy m a ­
ją zad ecy d o w ać  o przyjęciu  lub odrzucę  
niu do tyczących  ich dek re tó w  o s z c z ę d ­
nościow ych  rząd u  D oum ergue 'a .  O d  s t a ­
nowiska narodow ej K onfederacji  b. kom 
ba tan tów  zależy w głównej m ie rze  po­
w odzen ie  ca łe j  akcji i rządu , a tern 
sa m e m  najbliższa przyszłość  Francji.

Nastró j je s t  od sam ego  począ tku  b u ­
rzliwy. Poszczegó ln i  m ówcy w ypow iada­
ją się  kategoryczn ie  przeciwko d ek re tom  
lub zaklinają  obecnych , by przyjęli je 
w im ieniu  ogólnego dobra .

W e czw ar tek  w ieczór  na rodow a  K o n ­
fe d e ra c ja  b. kom b a tan tó w  uchw aliła  
przy jąć  ogólną 3 p rocen tow ą  zniżkę pen 
syj inwalidzkich.

O czeku je  s ię  decyzji co do dalszych 
punktów  pro jek tów  oszczędnośc iow ych , 
do tyczących  b. kom batan tów .

Komuniści i socjaliści czynią wielkie 
wysiłki, by wzniec ić  gw ałtow ną akcję  
p ro tes tacy jn ą  przeciw  rządowi.

F ed e rac ja  pocz tow ców  pro jek tu je  j e ­
dnogodzinny s tra jk  na 16 kw ietnia  br., 
so lidaryzując  się w ten  sposób  z p o s t a ­
now ieniam i syndykatów kom unis tycz­
nych. P an u je  jednak  p rzekonanie ,  że 
s tra jk  p rze jdzie  n ie spos trzeżen ie .

Wielką organiz. antyfaszystowską
wykryto we Włoszech południowych.

ATENY. Dzienniki g reck ie  przynoszą 
z Messyny sensacy jną  w iadom ość  o wy­
kryciu przez  tajną policję włoską z a k ro ­
jonej na szeroką  skalę  organizacji  an ty ­
faszystow skie j,  k tóra  swą dz ia ła lnością  
o b e jm ow ała  ca łą  praw ie Sycylję  oraz  
po łudn iow e W łochy, p row adząc  niezwy*

kle in tensyw ną p ropagandę  przeciw  rzą ­
dowi Mussoliniego.

W śród  członków  i zwolenników tej 
organizacji  zna jdow ać  s ię  m ają  naw e t  
wyżsi u rzędn icy  adm in is tracy jn i o raz  o- 
f icerow ie.

W Messynie policja w łoska m iała  wy

kryć tajny sk ład  broni i amunicji, n a le ­
żący do antyfaszystów , co w skazuje  na 
to, że o rganizacja  ta  przygotow ała  s ię  
do  zbro jnych  w ystąpień . D otychczas  a- 
re sz to w an o  p rzesz ło  100 przywódców i 
cz łonków  zakonspirow anej organizacji.  
Dalsza akcja  likwidacyjna je s t  w toku. 
Dzienniki w łoskie  —  ze z rozum ia łych  
w zględów — ca łkow icie  zam ilczają  fakt 
wykrycia sensacyjnej afery. J

Wybory sam orządo w e  
odbędą  s ię  rów nocześnie  

w  300-tu m iastach.
Ja k  s ię  dow iadujem y, w dn iach  n a j ­

bliższych ukaże  się  ro zp o rząd zen ie  m i­
n is t ra  spraw  w ew nętrznych  o p rzep ro ­
w adzen iu  wyborów do rad  m iejsk ich  na 
te ren ie  b. zaboru  rosyjskiego i resz ty  
m ias t  w M ałopolsce.

Wybory te  o d b ęd ą  s ię  w jednym  t e r ­
m in ie  w około 300-tu  m ias tach .

Rząd Rzeszy zaprosi 
dz iennikarzy  polskich do Berlina

PARYŻ. W kołach politycznych krąży 
w iadom ość, jakoby Rząd Rzeszy zam ie  
rza ł  zaprosić  dziennikarzy polskich  do 
Berlina.

E ch em  tych pogłosek są wzmianki 
w n iektórych dziennikach , iż r i ą d  n i e ­
m iecki zw róc ił  s ię  do Związku Dzienni 
karzy polskich z tem  zaproszen iem .

Ź w iązek Dziennikarzy  Po lsk ich  takie  
go zaproszen ia  n ie  o trzym ał.  O czyw iście  
nie wyklucza to  możliwości n ade jśc ia  
tak iego  pisma w najbliższym czasie .

Zwycięstwo polskie  w  m iędzy­
narodow ych zaw odach b o k se r­

skich.
BUDAPESZT. W p ie rw szym  dn iu  

b o k se rsk ic h  m is trzo s tw  E u ro p y  duży  
s u k c e s  od n ió s ł  R otholc , k tó ry  z w y c ię ­
żył F re y m u th a  (E s to n ja )  i zakw alif ik o ­
wał s ię  d o  pó łf ina łu  b o k se rsk ic h  m is ­
trzo s tw  E uropy .

D rugi z naszych  z a w o d n ik ó w  S ew e- 
ryn iak ,  z n o k a u to w a ł  sw e g o  p rzec iw n i­
ka, a le  zos ta ł  p rzez  s ę d z ie g o  zdyskw ali  
f ik o w a n y  za r z e k o m e  n iep raw id ło w e  
ud e rz e n ie .

S p ra w a  ta  zna jdz ie  swój ep ilog  na 
c z w a r tk o w e m  p o s ie d z e n iu  m ię d z y n a r o ­
d o w ej  fe d e rac j i  b o k se rsk ie j .

Za k rw aw e zajścia 
w  Pabianicach.

ŁÓDŹ. W czw ar tek  zakończył s ię  
3-dniowy wielki p roces  przeciw ko sp raw ­
com  krwawych rozruchów  w P ab jan i-  
cach .

S ą d  og łos i ł  wyrok, m ocą  którego  
skazan i zos ta l i  E s te ra  S o n n e n b e rg  na 
4 la ta  w ięzienia  Je rzy  F isch en b ran d  na 
3 lata , Jan  M orawski na 3 lat, R om an 
F ran t  na 1 rok, Rudolf H ajdan na pó ł­
to ra  roku, Jó z e f  Z u b e r  na 1 rok, Józef  
Żebrow ski na 1 rok, Jan  Żebrow ski na 
1 rok, Jan  Paw łow ski na 3 lata, Feliks 
O siński na 4  lata. G ierszon  Pakin na 6 
lat, Leon M łynarczyk na półto ra  roku, 
Lucjan  Jakubow sk i na  10 m iesięcy, 
Leonard  Sapiński na 10 m iesięcy  i S ta ­
nis ław  P iekarek  na jed en  rok więzienia

Czy kam ien ie  litograficzne 
zdradzą  fa łszerzy?

WARSZAWA. D o c h o d z e n ia  w s p r a ­
wie m ię d z y n a ro d o w e j  a fe ry  fa łszersk ie j  
L o n d y n — W arszaw a  p ro w a d z o n e  są  w 
d a lszy m  c ią g u  in ten sy w n ie  przez p o ­
licję ś led czą  p o d  n a d z o re m  p r o k u r a tu ­
ry .— D o w ia d u je m y  się, że  sp e c ja ln ie  w e  
zw ani ek sp e rc i  b a d a ją  k a m ie n ie  li to ­
g raf iczne , z a k w e s t jo n o w a n e  w jed n e j  z 
litografij w arszaw sk ich . Z k a m ie n i  tych



KINO „EDEN" Alelal2
Dziś dni  na s t ępnych.  

N ajw iększe  w y d arzen ie  sezonu!
Film, który zachwyci ł  cały świa t !

Gorzka HorUata Generała Ten
Drama t  r omantyczny  dwojga kochanków 
różnych ras ,  w rea l izacj i  genj a lnego  r e ­

żyser a Franka Capra

Mad program : Najnowsze dodatki

Wyrok śmierci na p. Lupescu i min. Titulescu
wydała „Żelazna Gwardja".

usuw a się warstwy górnych- rysunków, 
w celu do ta rc ia  do rysunków zakry­
tych.

W ynikałoby z tego, że władze ś led ­
cze m ają  już konkre tne  dow ody fabry­
kowania falsyfikatów. Oczywiście, że 
żadnych  bliższych szczegółów ujawnić 
jeszcze nie może.

Pobór rekrutów rocznika 1913.
WARSZAWA. — Minister spr. woj­

skowych zarządził pobór mężczyzn u ro ­
dzonych  w r. 1913 oraz zobowiązaniach 
do staw ienia się do poboru. W zw ią­
zku z tern zarządzeniem  m inister spr. 
wewn. zarządził przeprowadzenie pobo­
ru w czasie od 1 m aja  do 30 czerw ­
ca r. b.

Oskarżeni przez syna, zostali 
uniewinnieni.

WARSZAWA. Wczoraj wieczorem 
sąd ogłosił wyrok w sprawie rodziny 
Perlm utterów , oskarżonych o masowe 
podpalanie młynów. Wszyscy oskarże­
ni zostali uniewinnieni.

F ischel Perlmutter, na którego ze ­
znaniach opierało się całe oskarżenie 
i który na rozprawie pogrążył rodziców 
i rodzeństwo, a dopiero pod koniec 
rozprawy odwołał swoje zeznania, zo ­
s ta ł  z polecenia prokuratora przewiezio­
ny do więzienia.

Burzliwy strajk marynarzy 
w Kopenhadze.

KOPENHAGA. W tutejszej dzieln i­
cy portowej doszło kilkakrotnie do o- 
strych starć wśród marynarzy, których 
część przystąpiła do  strajku.

Bojówki s trajkujących usiłowały u- 
niemożliwić c h ę tn y m  do pracy to w a­
rzyszom dostęp  na pokłady okrętów , 
w sku tek  czego wywiązały się ostre  bój 
ki, podczas  których z obu stron p o s łu ­
giwano się nożami i kaste tam i. W wy­
niku s tarć  trzech m arynarzy  odniosło  
ciężkie rany.

G rupa stra jku jących  m arynarzy  u- 
siłowała podpalić jeden  z wielkich skła 
dów towarowych w porcie. Na szczęś­
cie jed n ak  straż portow a na czas w y­
kryła i unicestwiła zam iar zbrodniczych 
e lem entów .

Pod zarzu tem  usiłow anego p o d p a ­
len ia  a resz tow ano  6 marynarzy. A tm o­
sfera w porcie jest w dalszym ciągu 
wysoce nap rężona .

Lista aresztowanych za dzia­
łalność wywrotową oficerów 

rumuńskich.
BUKARESZT. Ministerstwo obrony 

narodow ej ogłasza następujący komuni­
kat: „W związku z obiegającemi niepo- 
kojącem i pogłoskami o aresztowaniu 
szeregu  oficerów, ministerstwo obrony 
narodowej stwierdza, że w dniu 7 ym 
kwietnia aresztowani zostali następu- 
cy oficerowie: ppłk. Victor Precupt, kpt. 
Vasile Nicoara, kpt. O ctav ian  Plesariu, 
kpt. S tefan  Mesarosu, kpt. Nicolae -Ma­
rian Grigor, Aurel Neagoe, pporucznicy 
Nicolae Dordea, Constantin Nastase i 
Joan  Nica.

Oficerowie ci, jak również kilku 
podoficerów, zamieszani są w akcji o 
charak terze  wywrotowym, która jest 
p rzedm iotem  śledztwa ze strony wł“ dz 
wojskowych.

Komunikat m inisterstw a obrony n a­
rodowej w dalszym ciągu ostrzega opin-

W1EDEN. Podczas gdy oficjalne czyn 
niki rumuńskie dementują doniesienia 
zagraniczne o rozm iarach wykrytego o- 
s tatn io  spisku w Rumunji, nadchodzą 
do Wiednia w dalszym ciągu sensacyjne 
wiadomości o szczegółach tej afery.

Według doniesień ze źródeł węgier- 
skicg, spisek wymierzony był nietylko 
przeciw pani Lupescu, ale i przeciw 
min. spr. zagr. Titulescu i oboje mieli 
być zamordowani.

Wyrok śmierci został wydany na 
nich przez „Żelazną Gwardję", która 
już przedtem zgładziła ze świata prem- 
jera Ducę.

Natychmiast po wydaniu wyroku w 
procesie o zamordowaniu prem. Duci 
zebrał się sąd kapturowy „Żelaznej 
Gwardji” na tajne posiedzenie, na któ-

rem  wylosowano dwa oddziały tej gwar­
dji, celem wykonania wyroku. Wyrok ten 
wręczono członkom obu oddziałów w 
zamkniętych kopertach.

Kiedy pani Lupescu doniesiono po­
ufnie o wydanym na nią wyroku śm ier­
ci, wybuchła histerycznym płaczem. T i­
tulescu, zawiadomiony o spisku, zażądał 
natychmiastowego rozwiązania „Żelaznej 
Gwardji„.

Kierujący działacze „Żelaznej Gwar­
dji* wysłać mieli do króla Karola ulti­
matum, grożące wykonaniem aktów te- 
torystycznych na wypadek, gdyby król 
nie chciał oddalić od siebie pani Lu­
pescu. Pani Lupescu przebywa w dal­
szym ciągu w swej willi, strzeżonej ba­
cznie przez policję. Otrzymuje ona po­
dobno codziennie listy z pogróżkami.

Fałszerze znaczków angielskich
przed sądem policyjnym W Londynie.

LONDYN. Wczoraj odbyła się w są ­
dzie policyjnym rozprawa wstępna prze­
ciwko trzem obywatelom polskim, oskar 
żonym o przewiezienie do Londynu pod­
robionych znaczków opłat brytyjskiego 
Towarzystwa socjalnego. Oskarżonymi 
są: Edward Popielec, Bernard Turek i 
Icek Jakób Neumarsk, popularny w Gdy 
ni handlarz koni.

Na rozprawie obecni byli tylko przed 
stawiciele prasy, Scotland Yardu i wez­
wani do rozprawy świadkowie.

Rozprawa była stosunkowo krótka i 
trwała tylko 2 godziny. Zeznawali agen­
ci Scotland Yardu, opisując przybycie 
oskarżonych do Londynu oraz cały prze 
bieg ich aresztowania. Jeden  z agentów 
Scotland Yardu oświadczył, że śledził 
Neumarka już od kilku miesięcy i że w 
tym celu bawił 2 krotnie w Warszawie.

Doniosłą rolę na rozprawie odgrywa 
5 walizek, z których dwie większe miały

podwójne dna, pod któremi znajdowały 
się arkusze podrabianych znaczków u- 
bezpieczeń socjalnych.

Agent Scotland Yardu zeznał, że 
gdy okazano oskarżonym po aresztow a­
niu walizki i zażądano kluczy od otwar­
cia ich, oświadczyli, że to nie ich baga­
że i że kluczy nie posiadają.

Przy rewizji dokonanej u oskarżo­
nych znaleziono w kapeluszu Turka pod 
podszewką banknot 1-funtowy, w który 
zawinięty był kluczyk. Kluczyk nadawał 
się do obu waliz z fałszywemi dnami i 
nim też otworzono obie walizy. Tego sa 
mego rodzaju kluczyk znaleziono przy 
aresztowanym później Neumarku, który 
przechowywał go w swoim portfelu. W 
portfelu tym znaleziono również małe 
zawiniątko, w którem były srebrne mo­
nety z przylegającymi do nich 6 rodza­
jami podrobionzch znaczków brytyjskie­
go ubezpieczenia socjalnego.

I  Kino „LUNA” I
^  Nareszcie nadszedł daw no

oczekiwany film p. t. ^

D z ik a  d z ie w c z y n a !
« i = = = i --------4!--------
z szaloną, n ieopanow aną, roz- 

®  koszną u lub ien icą  publiczności
$  CLARĄ BOW &
ł§§! oraz  w pozostałych gł. rolach:  G. Ro -

land, Thelm a Todd, Estella Tay- ^  
’5 '  lor i w. in.
W  --------------------------------------  — -----------------—

$  NAD PROGRAM: N ajnow szy  ty-  
^  godnik  P a ra m o u n tu  i kron. PAT.

Sensacyjny proces w Pradze.
PRAGA. Przed sądem w Pradze roz 

poczęła się rozprawa w procesie o szpie 
gostwo. Oskarżony jest obywatel Rzeszy 
Niemieckiej, prof. dr. Klocke, który miał 
dopuszczać się systematycznego szpie 
gostwa na rzecz Niemiec.

Prof. Klocke'go aresztowano w Bugu 
minie, gdy powracał z podróży rzekomo 
naukowej do Słowaczyzny. Działalność 
Klocke'go na terenie Słowaczyzny dała 
władzom czechosłowackim podstawy do 
wytoczenia mu procesu o zdradę stanu.

Oskarżony jest jednym z wybitnych 
członków partji hitlerowskiej w N iem ­
czech. Proces jego śledzony jest z du- 
żem zainteresowaniem przez mniejszość 
niemiecką w Czechosłowacji.

Sf„wo'?kT°.S „STYLOWY"
Dziś wielka uczta a rtystyczna dla zna- 
wców ki- mmm •    ■ ■Wi e l k a  
księżna Aleksadra
W  rolach  głównych MARJA JERITZA 
SzOke S z a k a l i  I L e o  S l e z a k .  
Nad program: D o da tk i  d ź w i ę k o w e .

ję przed przesadnemi i zmyślonemi 
wiadomościami, zapowiadając, że osoby 
rozpowszechniające tendencyjne i n ie­
pokojące wiadomości będą ścigane i 
karane.

Demonstracja wdów i sierot po 
zabitych górnikach czeskich.

PRAGA. Przed budynkiem parlam en­
tu w Pradze rozegrały się w czwartek 
przed południem wstrząsające sceny. 88 
wdów po górnikach, którzy stracili ży­
cie w czasie katastrofy na kopalni „Nel 
s o n ” koło Osęka, przybyło trzema au to ­
busami z 78 dziećmi do Pragi, by do­
magać się wypłacenia im obiecanej za­
pomogi ze składek publicznych.

Kobiety urządziły dem onstrację  przed 
parlamentem. Silny oddział policji p rze­
szkodził kobietom wejść do wnętrza bu 
dynku, przyczem między obu stronami 
przyszło do starcia . Dużo kobiet i kilko 
ro dzieci zemdlało Dopiero po upływie 
dłuższego czasu zdołano przywrócić po­
rządek.

O statecznie pozwolono delegacji, zło 
żonej z 10 kobiet, udać się do prezy­
denta Izby. Kobiety oświadczyły, że od 
czasu katastrofy otrzymały tylko raz po 
200 koron i po 150 koron na dzieci po­
niżej 14 lat. Obecnie wdowy domagają 
się rozdzielenia sumy, zebranej drogą 
składek.

Boisko „Sparty" podpalili 
szowiniści czescy.

PRAGA. —  Część czeskiej prasy, 
zamieszczając w iadom ość o odwołaniu  
m eczu Polska — Czechosłowacja przez 
s tronę  polską, przynosi w k o m e n ta ­
rzach uwagi, w których pod n ieu d o l­
nie zresztą zam ask o w an em  oburzen iem  
usiłuje ukryć olbrzymią konsternację,  
jaką decyzja władz polskich wywołała 
w całej opinji publicznej Czechosło­
wacji.

Niezwykle zagadkow o przedstaw ia 
się spraw a pożaru boiska Sparty, na 
k tórem  miał być rozegrany mecz Pol­
ska —  Czechosłowacja. W kołach dzień 
nikarzy zagranicznych panu je  przeko­
nanie, że pożar ten  jes t  dziełem  szo ­
winistów czeskich, którzy w ten  sposób  
chcieli uniemożliwić w ystęp drużyny 
polskiej na te re n ie  Pragi.

Z n am ien n e m  jest, że wyniki d o ch o ­

dzeń  policji w spraw ie przyczyn poża­
ru, są w dalszym ciągu trzym ane w 
ścisłej tajem nicy, a rów nież prasa 
w strzym uje się praw ie zupełn ie  od ja ­
kichkolwiek k om en ta rzy  na te m a t  tego  
pożaru .

Amerykańskie warunki paktu 
o nieagresji z Japonją.

MOSKWA. W odpowiedzi na propo­
zycję japońskiego ministra spr. zagr. za 
warcia ze Stanami Zjednoczonemi pak­
tu nieagresji na 10 lat, w Tokjo otrzy- 

xmano wiadomość, że Stany Z jed n o czo n e ' 
domagają się zawarcia równocześnie 
paktu nieagresji ze Stanami Zjednoczo­
nemi, Rosją sowiecką i Chinami, zamiast 
proponowanego dwustronnego paktu z u- 
działem  tylko Stanów Zjednoczonych i 
Japonji.

Koła japońskie przeciwne są związa­
niu propozycyj swoich z zawieraniem 
paktu z Rosją sowiecką i Chinami.

Na tropie sprawców zamachu 
kolejowego pod Linzem.

WIEDEjs. Śledztwo prowadzone o- 
becnie z największą energją celem wy­
krycia tajemniczych sprawców zamachu 
na pociąg pospieszny Wiedeń — Paryż 
pod Linzem, posunęło się o tyle naprzód, 
że na podstawie doniesień i zeznań lud­
ności okolicznej zdołała policja wpaść 
na wyraźne ślady, mogące doprowadzić 
do schwytania sprawców.

Bliższe szczegóły są odkryte narazie 
przez władze ścisłą tajemnicą.

Jedno  tylko jest pewnenem, że za­
m achu nie dokonał jeden sprawca, lecz 
cała grupa ludzi, obznajmionych dokład­
nie z terenem

Komuniści za „status quo“ 
w zagłębiu Saary.

SAARBRUECKEN. Odbyło ' się tu  z e ­
branie delegatów partji komunistycznsj 
zagłębia Saary. Wzięło w niem udział 
724 delegatów. Po całodniowych obra­
dach uchwalono m. in. jednomyślną re '  
zolucję głosowania podczas plebiscytu 
w roku 1935 na rzecz utrzymania status 
quo. Wobec tego, że na każdego z dele 
gatów przypada około 50 uprawnionych 
do głosowania, liczyć można, że pod­
czas plebiscytu za utrzymaniem status 
quo oddanych będzie około 40.000 gło­
sów komunistycznych.

W kilku wierszach.
—  Kolonizacja pogranicza polskiego 

przez element litewski rolniczy trwa d a ­
lej. W roku bieżącym przystąpiono do 
osadzania na roli w powiatach: olickim, 
marjampolskim, koszedarskim, kalwaryj- 
skim, wilkomierskim i jeziorowskim o- 
koło 3,000 rdzennych Litwinów rolników, 
sprowadzonych ze Żmudzi.

— Wczoraj rano powrócił do War­
szawy z parotygodniowego urlopu wypo­
czynkowego prezes klubu Bloku Bezpar­
tyjnego, płk Sławek.

Na stanowisko naczelnika wy­
działu rozjemstwa 1 polityki pracy w d e ­
partam encie pracy Ministerstwa Opieki 
Społecznej powołany został p. Wacław 
Prenier, dotychczasowy okręgowy inspek­
tor pracy I okręgu.

W związku z wejściem w życie 
umowy polsko-niemieckiej o żegludze 
powietrznej, polskie prywatne samoloty 
sportowe i turystyczne uzyskały prawo 
swobodnego przelotu do Niemiec oraz 
przelotu ponad obszarem  tego państwa, 
zachowując oczywiście postanowienia u- 
mowy.

—  Podczas manifestacji rojalistycz- 
nej „Action F ranęaise” w Henin-Lietard 
(P as  de Calais), doszło do starcia z ko­
munistami. 20 kamelotów odniosło p o ­
ważne rany, jeden komunista został za­
bity.

— Komendant wyższej szkoły szy­
bowcowej Ossoawiachimu (Sowiety) u- 
trzymał się na szybowcu w ciągu 17 
godz. 41 minut, ustanawiając nowy 
wszechzwiązkowy rekord długości lotu 
na szybowcu.

— Wczoraj zamknięto rozprawę w 
wielkim procesie komunistycznym w Luc­
ku przeciwko Pawlukowi i towarzyszom. 
Przewód sądowy trwał 42 dni. Wyrok 
ogłoszony będzie w sobotę o godz. 18.

— Władze gdańskie w licznych wy­
padkach odmówiły obywatelom polskim 
pozwoleń na uprawianie handlu domo­
krążnego. Zakazem dotkniętych jest wie­
lu Polaków, którzy uprawiali ten h an ­
del na terenie wolnego miasta od sze ­
regu lat.

—  Wczoraj z obozu rozbitków „Cze­
luskina” przewieziono do Wankarem 
jeszcze  22 osoby. W obozie pozostaje 
obecnie już tylko 6 osób.

OKAZJA!!! 
Cegły maszynowej 

100.000 szt.
w całości lub m niejszem i partjam i 

sp rzedam .
W iadom ość I. Rząsiński II Aleja 29
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Piętnastolecie Polskiego Czer­
wonego Krzyża. W roku bieżącym 
przypada piętnastolecie istnienia Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. W związku 
z tern odbędzie się na terenie całej Pol­
ski jubileuszowy „Tydzień” PCK. w cza­
sie od 1 do 10 września r. b.

Dla ustalenia programu uroczystości 
jubileuszowych i „Tygodnia” powstają 
już w poszczególnych miastach lokalne 
kemitety honorowe i wykonawcze.

Tegoroczny „Tydzień Polskiego Czer 
wonego Krzyża” przeprowadzony będzie 
pod hasłem uświadomienia społeczeń­
stwa o zadaniach Czerwonego Krzyża, 
ratownictwie w nagłych wypadkach, ra­
townictwie przeciwgazowem, higjenie itd.

Kiedy są czynne kancelarie re­
jentów. Prezes sądu apelacyjnego w 
Warszawie wydał rozporządzenie w spra­
wie godzin urzędowania kancelaryj re­
jentów w Częstochowie. Z dniem 15 
b. m. kancelarje czynne będą tylko do 
godz. 16-ej Jak wiadomo wszyscy trzej 
rejenci mają wspólny lokal przy ulicy 
Aleja 29.

Drugi bataljon pracy wy]edzie na 
Polesie. W niedzielę, 15 bm. opuszcza 
Częstochowę drugi bataljon pracy w 
liczbie 100 osób, udając sie na Polesie, 
gdzie zostanie zatrudniony. Bataljon ten, 
podobnie jak poprzedni, przebywający 
obecnie w Sandomierzu, wysyła Orga­
nizacja Młodzieży Pracującej (O. M. P.)

Zebranie informacyjne Z b.O.A.P.
Zarząd zw b. Ochotników flrm ji Pol­
skiej Oddział Częstochowa zawiadamia 
wszystkich członków że dnia 14 b. m. 
o godzinie 17.30 w świetlicy Federacji 
P.Z.O.O. (Al. Kościuszki N° 10) odbę­
dzie się zebranie informacyjne. Wstęp 
tylko dla członków.

Łańcuch ofiar na budowę Domu 
Harcerskiego w Częstochowie. —
P. dr Suwara przyjmuje wyzwanie p. 
prof. Słobodziana, składa w admini­
stracji „Słowa” 5 złotych na budowę 
Harc. Domu Wycieczkowego i wyzywa 
pp.: Helenę Baczyńską, majora L. Świ­
dra, prof Marjana Zawadzkiego, prof. 
Jadwigę Tucholską i prof. Adolfa No- 
fera.

2 I pół miliona zł. na budowę 
nowych szkół. Towarzystwo popie 
rania budowy szkół powszechnych prze­
znaczyło 2,553,000 zł na budowę szkół 
w bieżącym sezonie budowlanym. Szko­
ły powszechne budowane będą na ob­
szarze całego państwa.

Na budowę szkół w okręgu krakow­
skim przyznano 539,000 z ł, zaś w war­
szawskim 254,000 zł.

Z Częstochowskiego Tow. Cy­
klistów I Motocyklistów w Często­
chowie. W niedzielę 15 bm. o godz. 
10-ej w lokalu przy ul. Narutowicza Nr. 
33 (Bank Majstrów) odbędzie się ogól­
ne sprawozdawcze zebranie Częst. Tow. 
Cyklistów i Motocyklistów

Wieczornica Legjonu im. B. Jo- 
selewicza. W sobotę 14 go bm. o go­
dzinie 20-ej w lokalu własnym, przy 
ul. Kopernika 4 6, junacy Legjonu im. 
pułk. Berka Joselewicza urządzają wie­
czornicę taneczną dla członków i sym­
patyków L.B.J. W efektownie udekoro­
wanej sali do tańca przygrywać będzie 
jazz-band. Wejście 75 groszy.

Z Żyd. Tow. Krajoznawczego.
Po zniesieniu zawieszenia działalności 
Żyd. Tow. Krajoznawcze oddział miejs­
cowy przystąpił do intensywnej pracy.

Już w sobotę, 14 b. m. o godz. 17 
oraz w niedzielę 15 b. m. o godz. 16 
odbędzie się zwiedzenie Wystawy Książ 
ki Polskiej.

Zbiórka w szkole p. Wajnsztoków- 
ny (Aleja 20).
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**Krem i mydło „LACT0LIN“ |
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Straszliwa eksplozja eteru.
7 osób poniosło śmierć, 6 przemytników okropnie poparzonych.

Na terenie niemieckim, w miejsco­
wości pogranicznej Kucoby, leżącej po 
przeciwległej stronie wsi Kuźnicy Nowej 
(gm. Przystajń), wydarzyła się onegdaj 
w nocy straszliwa eksplozja, od której 
poniosło śmierć kilka osób.

Szczcgśły tego wstrząsającego wy­
padku są następujące:

Zamieszkały nad granicą chałupnik, 
Piotr Grutzka, ukrywał w swej zagrodzie 
większe zapasy eteru oraz spirytusu, 
przeznaczonego do przemytu do Polski.

Onegdaj wieczorem do zagrody przy 
było 7 przemytników z Polski, którzy 
mieli zabrać 40 litrów spirytusu i 10 l i ­
trów eteru. Przemytnikami tymi byli 
mieszkańcy powiatu częstochowskiego: 
bracia Franciszek i Walenty Antończako 
wie, bracia Jóief i Franciszek Mikowie, 
wszyscy ze wsi Jaciska, gm. Panki, bra 
cia Józef i Franciszek Wręczyccy ze

wsi Wrzosy, gm. Przystajń i Stanisław 
Suliga ze wsi Wilcza Góra, gm. Przy­
stajń.

W czasie przelewania eteru do bute 
lek, część jego wylała się W pewnej 
chwili nastąpił wybuch, od którego cała 
zagroda stanęła w płomieniach. Pięcio­
ro dzieci Grutzki, jego teściowa ponie­
śli śmierć na miejscu Sam Grutzka i 
i jego żona ulegli poparzeniom. Walen­
ty Antończak udusił się dymem, zaś po 
zostali przemytnicy ulegli b. ciężkim po 
parzeniom. Mimo to zdołali się przedo­
stać na teren Polski. Trzech z nich, po 
chodzących z gm. Przystajń, przewie­
ziono do szpitala w Krzepicach, jedne­
go przewieziono do szpitala Panny Marji 
w Częstochowie, dwóch zaś przebywa 
w domu. Stan 4 poparzonych jest b. 
groźny.

Tragiczny wypadek pod Krzepicami
Woźnica ciężko ranny. — Pościg i ujęcie zbrodniczego szofera.

Wczoraj o godz 1.40 w nocy na 36 
kim szosy Krzepice — Wieluń, samochód 
ciężarowy Nr. rej. PM. 12852, prowadzo 
ny przez szofera Adolfa Kochowicza, za 
mieszkałego w Golubinie, pow. Wąbrze- 
czrio — Pomorze, najechał na furmana 
Ignacego Furgalskiego z Krzepic, który 
według tymczasowego orzeczenia leka­
rza, doznał bardzo ciężkiego uszkodze­
nia ciała, a mianowicie: złamania w
dwóch miejscach prawej nogi, oraz mo-

Strzelania o Odznakę Strzelecką 
III i II klasy. Komenda Pow. Związku 
Strzeleckiego podaje do wiadomości 
wszystkim związkom, oraz zaintereso­
wanym, że w sobotę, 14 b.m., od godz. 
15-tej do 17.30 oraz w niedzielę, od 
godz. 9-tej do 11-tej przeprowadzać bę­
dzie zawody strzeleckie o Odznakę 
Strzelecką III i II klasy na strzelnicach: 
1) Śląska róg Waszyngtona, 2) Pawilon 
Oficerski, ul. Al. Wolności 44. Koszt 
za serję wynosi 60 gr.

Warunki: 10 strzałów, odległość 50 m , 
postawa leżąca, punktów na III kl. — 75, 
na II kl. — 85.

Zdobywcom Odznaki Strzeleckiej za­
licza się je ną konkurencję do POS'u.

Komunista usiłował wyłudzić  
pieniądze na podróż. Do wydziału 
opieki społecznej przy ul. Dąbrowskie­
go przybył wczoraj niejaki Walerjan 
Ciesielski, lat 25, domagając się pie­
niędzy na podróż. Gdy mu odmówio­
no, Ciesielski począł się awanturować 
i zagroził wybiciem szyb. Wezwany na 
miejsce policjant poskromił awanturni­
czego petenta i doprowadził do komi- 
sarjatu, gdzie poddano go rewizji oso­
bistej. Znaleziono przy nim 28 zł. 45 
groszy.

W toku dochodzenia okazało się, 
że Ciesielski karany był już 4-letniem 
więzieniem za komunizm. Narazie osa­
dzono go w areszcie.

2 tygodnie aresztu. Sąd grodzki 
skazał wczoraj Franciszka Piątkowskie­
go, jako redaktora odpowiedzialnego 
„Gazety Narodowej” na 2 tygodnie a- 
resztu oraz na 100 zł. grzywny za wy­
drukowanie niezgodnego z rzeczywi­
stością opisu zajść na „Częstochowian- 
ce” w dn. 22 listopada ub. roku.

Zatknęło Ich.
Pułkownik Sławek, prezes BBWR, 

wystosował przed paroma tygodniami 
odezwę do posłów i senatorów BB, by, 
ze względu na zbliżające się uchwale­
nie ustawy przeciw wykorzystywaniu 
mandatów do uzyskiwania korzyści ma- 
terjalnych od rządu, wycofali się z tego 
rodzaju interesów jeszcze zanim usta­
wa stanie się prawem obowiązującem 
wszystkich.

Prasa opozycyjna, podając ten okól­
nik do wiadomości swych czytelników 
wstrzymała się od notorycznie złośli­
wych uwag. Ograniczyła się jedynie 
do ujęcia niektórych wyrażeń w cudzy­
słowy. I to jest charakterystyczne dla 
opozycji. Wiele z tego, co się dziś 
dzieje w Polsce jest dla opozycji „cu­
dzysłowem", a już okólnik pułk. Sław 
ka jest nim napewno. Takiego okólni­
ka opozycja nie zna w swych dziejach. 
Za ich czasów bywały inne okólniki, 
ściśle poufne, ułatwiające ich posłom i 
senatorom włośnie wykorzystywanie 
mandatów dla korzyści materjalnych od 
rządu. To był przywilej ideowy i man 
datowy sejmowiczów.

Dlaczego okólnik prezesa BB do po­
słów i senatorów ugrupowania rządo­
wego „zatknął” opozycję. Nawet nie 
wątpi ona w skuteczność tego okólnika. 
Wie, że będzie on wykynany z całą do­
kładnością.

No tak, ciężkie czasy nastają dla 
opozycjonistów: coraz mniej ma ona
możliwości dla demagogicznego zwal­
czania rządu Marszałka.

żliwego uszkodzenia kości miednicowej i 
kiszek, ze względu na duży wylew kału. 
Furgalskiego w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala w Krzepicach Kocho- 
wicz zbiegł. O powyższem posterunek 
P. P. powiadomił na tej linji leżące po- 
stf runki telefonicznie i posterunek Wie­
luń ujął Kochowicza. Został on przeka­
zany władzom sądowym, które zadecy­
dują o jego losie.

Chcesz prawdziwej uczty duchowej
zwiedź Wystawę Książki.

Komuniści „odbili" aresztowa­
nego towarzysza. Sąd okręgowy roz 
patrywał wczoraj sprawę 16-letniego 
J. Genendelmana, oskarżonego o dzia­
łalność wywrotową.

W świetle przewodu sądowego spra­
wa przedstawia się następująco:

W dniu 27 listopada około godz. 20 
komuniści urządzili „masówkę” koło 
fabryki kapeluszy przy ul. Garibaldiego. 
Tłum liczył około 100 osób Na zain- 
prowizowanej naprędce trybunie stanął 
Genendelman, który począł wygłaszać 
przemówienie o treści wybitnie przeciw- 
panstwowej. Zapał krasomówczy m ło­
docianego wywrotowca przerwał st. po­
sterunkowy Krzyżanowski, który zjawił 
się w pewnej chwili, zauważywszy z 
oddali zbiegowisko. St. post. Krzyża­
nowski ściągnął Genendelmana z trybuny 
i zamierzał doprowadzić go do komi- 
sarjatu.

W tym momencie spośród tłumu 
wypadło kilkunastu komunistów, którzy 
zaatakowali policjanta i uwolnili zatrzy 
manego towarzysza. Wywrotowiec zbiegł 
lecz niedługo przebywał na wolności, 
został bowiem w krótkim czasie ujęty 
w wyniku dochodzenia, przeprowadzo­
nego przez wydział śledczy.

Wczoraj sąd okręgowy skazał go na 
umieszczenie w domu poprawczym do 
21 roku życia. Pięć lat pobytu w za­
kładzie skłoni może Genendelmana do 
porzucenia w przyszłości wrogiej dla 
Państwa działalności.

Pożar w Pocześnle. Wczoraj o 
godz. 22.30 wybuchł pożar w zagrodzie 
Czyża w Pocześnie-Zawodziu, ogień 
strawił doszczętnie dom mieszkalny i 
zabudowania gospodarcze. Przyczyna 
pożaru nieznana.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w piątek poraź drugi arcydzieło 

K. Dickensa „Świerszcz za kominem ‘ 
w oryginalnem opracowaniu i insceniza­
cji dyr. Galla.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S ka.
Jutro, w sobotę — „Świerszcz za 

kominem".
Złodzieje znów ogołocili sklep.

Dziś w nocy nieznani sprawcy dostali 
się do sklepu Frymety Oberman przy 
ul. Nadrzecznej 75, skąd skradli różne 
towary spożywcze i galanteryjne, war­
tości około 500 zł.

Krwawy wystąp opryszków w 
Poraju. Onegdajszej nocy na powra­
cającego z urlopu z Kamienicy-Polskiej 
kaprala K.O.P. Longina Kaszę, ucznia 
Centralnej Szkoły Instruktorów w Osow 
cu k|Grajewa napadło na peronie sta­
cyjnym w Poraju dwóch nieznanych o- 
pryszków, zadając mu b. ciężki uraz 
kości czołowej.

Przebieg zajścia był następujący: 
Kasza w towarzystwie dwóch znajo­
mych, w oczekiwaniu na mający na­
dejść pociąg z Krakowa, o godz. 23 
spacerował po peronie na st. w Poraju. 
W pewnej chwili oddalił się od towa­
rzyszy chcąc dowiedzieć się, jak pręd­
ko nadejdzie pociąg. Skorzystał z tego 
ukryty widocznie opodal opryszek wy­
skoczył z ukrycia i błyskawicznym ru­
chem ciął kaprala Kaszę ostrem narzę­
dziem w czoło. Tylko duży i gruby o- 
rzełek i daszek okuty grubą blachą u- 
ratowały napadniętego od natychmias 
towej śmierci, osłabiając cięcie. Zbro­
czony krwią upadł na ziemię skąd go 
natychmiast podniesiono i odwieziono 
do szpitala N. Marji Panny w Często­
chowie. Stan rannego jest groźny. Ja­
ko podejrzanych o dokonanie zamachu 
aresztowano dwóch mieszkańców Po­
raja.

Co było powodem zbrodniczego na­
padu niewiadomo.

Uniewinniony. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie uniewinnił 19 letniego Józefa 
Szczupaka skazanego wyrokiem Sądu 
okręgowego w Częstochowie na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem kary na 3 la­
ta. 5zczupak osądzony był za rozrzuca­
nie w II Alei w dzień Święta Morza w 
czerwcu roku ub. ulotek komunistycz­
nych o antypaństwowej treści. Obronę 
prowadził mec. J. Mrkowięz.
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Zabawa Rodziny Rezerwistów.
R®dzina Rezerwistów Koło N° IV Częs 
tochowa-Stradom, urządza w sobotę 
dnia 14 b. m. o godz. 20 wiecz. w sali 
fabryki Peltzerów wielką zabawę ta­
neczną dla członków .Związku Rezer­
wistów i ich rodzin oraz zaproszonych 
gości.

Niewątpliwie zabawa cieszyć się 
będzie wielkiem powodzeniem, gdyż 
w tak sympatycznem gronie Koła Nr. 
IV Rodziny Rezerwistów można bawić 
się wesoło Wstęp ściśle za zaprosze­
niami.

Tragedja w płonącym domu.
4 osoby clę2ko poparzone.

We wsi Ług i, gm Przysta jń, w za­
budow aniach Jana Z aw ie ruchy  w ybuch ł 
poża r w nocy, gdy dom ow n icy  pogrąże­
n i by li w g łębok im  śnie. P ło m ie n ie  o- 
ga rnę ły  m om en ta ln ie  Cały drew niany 
budynek. O budzona trzask iem  palących 
się belek rodziaa Zaw ieruchy z tru  
dem w ydosta ła  się z m orza p ło m ie n i, 
ra tu ją c  swe życie. Zaw ierucha, żona je 
go oraz syn i córka u leg li do tk liw ym  
poparzen iom  i p rzew iez ien i zos ta li do 
do szp ita la  w K rzepicach, a następn ie  
wobec pogarszającego się co chw ila  
stanu zdrow ia  do szp ita la  Panny M a rji 
w Częstochow ie

Jak się okazuje, pożar pow sta ł wsku 
tek zaprószenia ognia przez m łodszego 
19-le tn iego syna Z aw ieruchy, k tó ry  ba­
w ił  na s trychu . S tra ty  m ate rja lne  w y­
nos/ą  6 tys. z ł.

Kto wygrał na loterji?
W 2-ym  dn iu  c iągnienia 3 ej kla­

sy 29 L o te r ji Państwowej g łów niejsze 
wygrane pad ły na następujące num ery:

I.
Z ł. 300.000 na nr. 74839.
Z ł. 100.000 na nr. 73359
Z ł. 50.000 na n-ry: 141365 15468.
Z ł. 20.000 na nr. 138346
Z ł. 15 000 na n-ry. 78591 128760.
Z ł. 5.000 na n -ry : 72038 115673.
Z ł 2.000 na n-ry: 115680 150955.
Z ł. 1.000 na n-ry: 1792818271 38053 

52129 74403 78 685 88529 114230
116250 140106 147969.

Z ł. 500 na n-ry: 6007 27583 44700 
49775 56536 73763 78392 81051 111191 
121249 139065 155500.

Zł 400 na n ry: 140 2080 12638
20720 32413 34491 42045 80706 82477 
88119 93920 90830 97265102352 10 :633  
108698 112902 113727 118123 125045 
130791 134795 141525 161177 167670.

Z ł. 300 na n ry : 381 1286 6118 6600 
19974 28442 33930 36188 38413 40424 
41177 42177 47287 47557 47733 52464 
55269 55798 58396 61691 79684 83885 
85735 90106 92601 93695 95518 108999 
113069 113887 147142 150568 156845 
160371 165496 41402.

Z ł 250 na n-ry: 533 2977 3652 6923 
7038 13298 21057 21816 22898 23514 
25784 26334 26636 31607 32409 36344 
40639 42281 45118 45019 46148 49542 
49616 53764 54089 56335 59759 59818 
62599 67780 70850 74157 76111 77271 
79170 80168 81004 85199 85707 88866 
89779 91335 91923 10025100877 104627 
108340 111157 113419 114063 114785 
115046 128074 128413 132692 134791 
136965 137591 139344 141483 143761 
152238 154650 162059 164086 167146

II.
Z ł.  20.000 na nr.: 75926 102738.
Z ł. 10 000 na n -ry: 100879 144148
Z ł. 500 na n-ry: 911 65065.
Z ł. 2.000 na n-ry: 80862 129098

145149,
Z ł. 1000 na n-ry: 39456 46611 77252 

96698 103843 111033 136208
Z ł. 500 na n ry: 5123 6590 36842 

97541 59356 148637 93014 93068 71753 
9549 106814 114859 117741 148707
156699 167905 168656 169413.

Z ł. 400 na n-ry: 458 6519 16430 
30955 41767 47446 50688 59330 59805 
62079 68684 70668 70141 72378 81552 
91919 108580 105708 108167 116609
121752 138201 129123 140221 142648
151540 159861 168297 167526 161396

Zł. 300 na n -ry : 16 14400 22305 
33627 38296 38924 39522 39875 41687 
42387 44946 51002 65627 71178 75441 
79199 79654 81252 101260 108905
114159 118196 118428 127885 131827 
163328 137069 139694 142562 149954 
165166. ___________________________
n n m  do sprzedania  p rz y  uł. W ie lu ń -  
U w M l  skiej JM* 16. Wiadomość u adm in i­
stratora  domu. S25 .

f o  S ł o ń g e  i r a d o ś ć  n a  m o r z e i
jocLą wycieczki Linji Gdynia — Ameryka 

o k r ę t e m  . W A R S Z A W A "
do Kopenhagi, Sziokholm u. H tls in k t,

V l s b y .  L e n i n g r a d u  i R y g  i ł

w  s e z o n i e  l e t n i m  o d  19  m a j a  r. b.

o k t e t a mi  . P U Ł A S K I "  i . K O Ś C I U S Z K O ”
d o  A  n g i i B  e i g j i, D  o n j i. H  a I e n d i i. 

I s l a n d j i ,  S z w e c j i  i  N o r w e g i i

w I 5ZC.n i e  l e t n i m  od 3  l i p c e  b. r.

C e n y  b i l e t ó w  o d  9 0  z t u l y c h

G t  Ó  W N E S I U S O  VV W A R S Z A W I E .
UL. MARSZAŁKOWSKA’ t l ó .

W Ł A S N E  O D D Z I A Ł Y  
W GDYNI. LWOWIE, KRAKOWIE , RZESZÓW;

B E Z  P A S Z P O R T Ó W  Z A G R A N I C Z N Y C H .

- - -

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do k in o te a tru  „A T L A N T I C“
NIEPOTRZEBNA

/  I Ę K N Y !  M O C N Y .  ________________*

sa jący  d ra m a t  p T ~ -  W c i e n i u  drapaczy chmur
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu zniżkowego: na 
III miejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 

w iaz  z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

czętą w r. 1915 oraz by powinność 
względem państwa nadal wypełniali, jak 
ją wypełnili, walcząc o odzyskanie nie­
podległości.

Następnie zabrał głos b. komendant 
tamt. obwodu w okresie walk o niepod 
ległość pan L. Zawisza-Kwaśniewski. 
Mówca przedstawił historję Państwa 
Polskiego, poczynając od czasów staro­
żytnych, poczem kolejno przeszedł do 
omówienia utraty niepodległości, a na­
stępnie wiekopomnego czynu Marszałka 
Piłsudskiego, który wywalczył Polsce 
niepodległość i nie poprzestając na tern 
w dalszym w ciągu utrwala jej potęgę. 
Mówca skolei omówił obszernie dzia­
łalność P.O.W., i jej zasługi w dziejach 
walk o niepodległość.

W zakończeniu oświadcza p. Kwaś­
niewski, iż każdy kto pracował w naj­
groźniejszych dla Ojczyzny momentach, 
w których życie swoje kładł na ołtarzu 
Ojczyzny, nie żądając wówczas jakiego­
kolwiek

Po przemówieniu p. Kwaśniewskie­
go odbyły się wybory zarządu Placów­
ki, którego skład przedstawia się nas­
tępująco: komendant—Józef Wojewoda, 
sekretarz—płk. St. Bzowski i skarbnik 
Karol Konikowski.!

Obecni na zebraniu w liczbie 36, 
zgłosili akces do Zw. P.O.W.

W  ro la c h  g łó w .  M ac  M a rs h , 
Jam es D unn  i S a lly  E lle rs .

U C ZU C IO W Y FILM !

N a le ż y  w y c ią ć  1 p rze d ło ży ć  w  kas ie  K in o te a tru

n i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ~  ś w  i ę t a.
. A T L A N T I C *

Nieudałe włamanie do dwóch
sklepów. Dziś w nocy n iew ykryc i z ło ­
dz ie je  us iłow a li dokonać w łam ania do 
sklepu tow arów  b ław atnych p. L ib row icza  
przy ul. Panny M arji 12 oraz do znajdu 
jące) się w bram ie tego dom u ow ocar­
ni. W łam yw acze pow yginali sztaby, za­
bezpieczające d rzw i przed o tw arc iem , 
k łódek jednak nie zdąży li już  o tw orzyć, 
gdyż zosta li p raw dopodobnie spłoszeni. 
M ożliw e  również, że by li to  now icjusze 
w tym  „ fa c h u ” i natra fiw szy na zbyt 
w ie lk ie  przeszkody, zrezygnow ali ze 
swych zam iarów. W ykryc iem  sprawców 
za ją ł się energ icznie w ydz ia ł śledczy.

17-letnia komunlstka przed są­
dem. Sąd okręgowy skazał w czora j 
17 le tn ią  Sarę W ien, cz łon k in ię  K om u­
nistycznego Zw iązku  M łodz ieży na 10 
m iesięcy w ięz ien ia  za w znies ienie  w 
dn iu  22 styczn ia  r. b. okrzyków  prze- 
ciw państw ow ych podczas m asówki ko 
m un is tyczne j u zbiegu u lic  Fabrycznej 
i N arutow icza. Sąd w z ią ł pod uwagę 
w iek i dotychczasową n iekara lność W ie- 
nówny.

Coraz częściej złodzieje składa­
ją wizyty w mieszkaniach. Rubryka 
śm ia łych  kradz eży sta je się coraz ob­
fitszą. O statn io o fia rą  bezczelnej kradzie  
ży pad ł p. C h łap  (R acław icka  13), p ro ­
fesor jednego z m ie jscow ych g im nazjów  
m ęskich. Powracając wczesną godziną 
w ieczorow ą do dom u państwo Chłapo- 
w ie  zasta li d rzw i swego m ieszkania o- 
tw a rte . Zachow ując ostrożność państwo 
C hłapow le w eszli do ciem nego m ieszka­
nia. W te j samej c h w ili o ś le p ił ich  blask 
la ta rk i e lektryczne j i jak iś  drab u zb ro jo ­
ny w rew o lw er w ym kną ł się z m ieszka 
nia. P ro f. Chłap rz u c ił się w pogoń za 
zb irem . Ten jednak zd o ła ł u jść o s trze li 
w ując się z rew olw eru . Okazało się, że 
rew o lw er ten s ta no w ił w łasność profeso­
ra i zos ta ł skradziony. Ponądto z łodz ie j 
z rabow ał różne p rzedm io ty  w artośc i k il 
kuset z ło tych.

„K lljencr sądu grodzkiego.
W  charakterze oskarżonego stawał przed 
sądem 14 letni Mieczysław Nowak. 
Skradł on na Rynku 7 kg. masła, stano 
wiącego własność Katarzyny Sienioszek. 
Sąd oddał nieletniego złodzieja pod do­
zór rodziców.

— Lajb Szajkowicz skazany został 
na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata za to, że 
przywłaszczył sobie 15 zł. na szkodę 
Estery Grohman.

— Majer Erlich stanął ze swym wo­
zem na ulicy, tamując ruch kołowy. 
Na zwróconą mu przez przodownika 
policji uwagą, by usunął się, Erlich od­

powiedział wysoce nietaktownie, uży­
wając przytem słów: „ja pana nauczę, 
ja panu pokażę”. Zapłaci za to 20 zł.

— Karany już niejednokrotnie za 
kradzieże i awantury Marjan Żuławnik 
przechodził przez tor kolejowy, co jest 
niedozwolone. Zwrócili mu uwagę dwaj 
funkcjonarjusze kolejowi. Żuławnik roz­
gniewał się i usiłował pobić kolejarzy, 
kierując pod ich adresem nie nadające 
się do druku słowa. Posiedzi za to 2 
tygodnie na Zawodziu.

— ftntoni Owczarek zajechał wozem 
przed cegielnię Horowicza i począł na 
wóz ładować cegły, by potem „u lotn ić” 
się. Przeszkodził temu zamiarowi po­
licjant, z którym Owczarek pojechał do 
komisarjatu. Wyrok brzmi: 1 miesiąc
więzienia z zawieszeniem na 3 lata.

Z RADOMSKA.
— Lustracja Urzędu Skarbowe­

go. Prezes Izby Skarbowej w Łodzi, p 
Kucharski, przeprowadził w dniu 11-ym 
bm. doroczną lustrację tutejszego Urzę­
du Skarbowego.

— Sukces policji. W uzupełnieniu 
wzmianki, podanej w Nr. 81 „Słowa” 
o kradzieży spirytusu z hurtowni p. W. 
Perkowskiego, przy ul. Reymonta 44, 
donosimy, że skradziony spirytus został 
przez złodziei zakopany w polu na Ko- 
walowcu, skąd następnie przeniesiony 
do znanych paserów flbrama i Wigdo- 
ra Rozenbergów.

Policja po krótkiej obserwacji, na 
podstawie pewnych danych, wkroczyła 
w dniu 11 bm. o godz. 22-ej do Rożen 
bergów i skradziony spirytus w ilości 
94 litrów odebrała.

Paserzy oraz złodzieje: Stanisław
Matuszczak, Józef Janik i Józef Popio­
łek zostali osadzeni w areszcie.

— Placówka Zw. P.O.W. w Sul­
mierzycach. Z inicjatywy Koła Zw. 
P.O.W. w Radomsku, powstała w mie­
siącu marcu Placówka P.O.W. w Sul­
mierzycach.

Z ramienia Koła przybyli w tym ce­
lu do Sulmierzyc: prezes p. W Podlew- 
ski oraz p. p.: L. Kwaśniewski, Br. Pół- 
rola, J. Katuszewski i Br. Rolski. Ze­
branie zagaił oraz powitał obecnych 
prezes Koła, p. W. Podlewski, który w 
przemówieniu swojem podkreślił, iż Zw. 
P.O.W. jest związany ściśle z P. O W., 
założony przez Komendanta J. Piłsud­
skiego dla najszczytniejszej pracy O j­
czyźnie.

W zakończeniu zaapelował do obec­
nych, by kontynuowali pracę„ rozpo­

fKozm aitości.
B ar - autom at

dla małp.
U czony am erykańsk i, p ro fesor Sne- 

rey , p rzep row adz ił in te resu jące  ekspe­
rym e n ty  z m ałpam i. W y n ik i swych do­
świadczeń u trw a li ł  na taśm ie film o w e j.

P ro feso r Snerey s ta ra ł się  „p rz e ­
szczepić* w um ysł małp pojęcie  p ie n ią ­
dza. P rzez szereg dni tresow a ł szym ­
pansy i paw jany, us iłu jąc  wpoić im 
przekonanie, że na pos iłek  muszą za ro ­
bić k ilkug od z in n ą  pracą. Pow inny b y ły  
przez o k reś lony  czas podnosić i opusz­
czać d źw ign ie  specja lnego aparatu , k tó - 
ry  po pew ne j ilo śc i ruchów  w yrzuca ł 
k rążek m eta low y. K rążek ten małpa 
w rzucała  sko le i do autom atu, k tó ry  w y ­
dawał wzam ian owoce i napoje.

M ałpy p o ję ły  szybko sens krążka, 
jako  środka w ym iany na żywność. P ro ­
fesor Snerey nie m óg ł na tom ias t nau­
czyć ich  sensu oszczędności. Gdy ce lo ­
wo un ie rucham ia ł autom at, w yda jący 
k rą żk i, by z rozum ia ły , że należy część 
zarobku poprzedn iego p rzezo rn ie  odkła­
dać —  szympansy i paw jany g łodow ały , 
a „p ie n ię d z y *  nie odkłada ły. Rozłosz- 
czone m ałpy p rzypuszcza ły  a tak nie do 
autom atów, w yda jących  żywność, lecz 
do n ieczynnych  „apara tów  p ie n ię żnych *. 
P rz y w y k ły  ju ż  bowiem  do w po jone j im  
przez p ro f. Snereya zasady, że ua 
żywność na leży zasłużyć zarobionem i 
krążkam i.

H u m o r  k rz e p i!
*

*  *

Marja: — Hallo Zosiu — wiesz, To­
mek powiedział, że albo mnie pocału­
je, albo umrze.

Zosia:— No i co, pozwoliłaś się po­
całować?

Marja: — Chyba nie widziałaś jego 
nekrologu w żacjnem z pism?

** j)e
Do dyrektora pewnego teatru przy­

chodzi młody dramatyczny autor, któ­
rego sztuka miała marne powodzenie, 
mówiąc z wyrzutem:

— Panie dyrektorze, proszę mi po­
wiedzieć, czy przez złośliwość, naumyśl 
nie pan robi? Oto każdym razem, gdy 
teatr pełny, daje pan inną sztukę, a 
kiedy pusty wystawia pan moją sztukę!

*
*  *

Do sali koncertowej wkracza dwóch 
policjantów podczas gry na fortepianie.

— Czego sobie panowie życzą? — 
zapytuje bileter.

— Telefonowano na stację policyj­
ną, że tu mordują jakiegoś Beethovena

Dwaj złodzieje, z których jeden u- 
kradł krowę, a drugi zegarek, siedzą 
w areszcie w jednej celi.

— Kolego, która godzina? — pyta 
pierwszy.

— Zdaje mi się, że już czas doić 
krowy — odpowiada drugi.
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NOTATNIK.
W y n alazek  p rak ty czn y .

P la ga  ż e b r a c tw a.  N® tak .  Która  z 
p a ń  g o s p o d y ń  n ie  n a r z e k a  na  tę  p lagę ,  
w y p ły w a ją c ą  b e z p o ś r e d n i o  ze s k u t k ó w  
s z a l e j ą c e g o  kryzysu .  Przez dz ień  cały 
przewi ja ją  s ię od  drzwi do  drzwi ż e ­
bracy.  J e d n i  p u k a j ą  n i e ś m i a ł o  i lękl i ­
wie,  o c z e k u ją c  pod  dr zw iami ,  inni  
dz w o n ią ,  lub d o b i j a ją  się e n e r g i c z n i e  
lub p a k u j ą  się wp ro s t  do  po ko ju ,  czy 
k u c h n i .  Z t e g o  p o w o d u  n i e j e d n e m u  i n ­
t e r e s a n to w i ,  lub z n a j o m e m u ,  p r z y b y w a ­
j ą c e m u  z wizytą,  do s t a je  się w y m y ś l a ­
nie,  g d y  m a  n ie sz częśc ie  dz w on ić  lub 
s t u k a ć  d o  m ie sz k a n ia ,  k tó re  przed  
chwi lą  n aw iedz i ł  n a m o l n y  żebrak .

P o n ie w a ż  p o t r z e b a  jes t  m a t k ą  wy- 
na lazków ,  pr z e to  o p a t e n t o w a n y  zos ta ł  
o s t a t n i o  zgoła p r a k t y c z n y  w yn a la z e k ,  
k tó ry  i na sz e  g o s p o d y n i e  p o w i t a j ą  z 
u z n a n i e m .  J e s t  p o p r o s t u  d z w o n e k - a u t o ■ 
m a t ,  k tóry  zaw ie sz o n y  u drzwi  dz ia ła  
d o p i e r o  p o  w rz u c e n iu  d o ń  d r o b n e j  m o ­
n e t y  d o  s p e c j a l n e g o  o t w o rk u .  In te r e ­
sa n t ,  lub  gość  p r z y b y w a j ą c y  z wizytą,  
c h c ą c  zadzwonić ,  m us i  u p rz e d n io  w r z u ­
c ić  d o  d z w o n k a - a u t o m a t u  d r o b n ą  m o ­
n e tę .  Oczywiśc ie  m o n e t a  ta  zo s ta je  po  
te rn  z w ró c o n a  przez  u p r z e j m ą  g o s p o ­
dy n ię .  Ż e b r a k  n a t o m i a s t  n ie  b ę d z i e  
sk w a p l iw ie  ryzyk ował  m o n e t y ,  bo  m o ­
że  jej  n ie  d o s t a ć  z p o w r o t e m  od  p o ­
i r y to w an e j  pan i  d o m u .

W y n a l a z e k  bezw zgl ędn ie  prak tyczny .

Z  K R A JU .
Morderstwo.

Na drodze z Brzozy do Orzacina, 
znaleziono zwłoki bezrobotnego, P ie ­
niężnego. Śledztwo wykazało, że P ie­
niężny został  zamordowany.  Na ciele 
j e g o  znaleziono 80 ran,  zadanych no­
żem. Pod zarzutem zbrodni aresztowano 
żonę Pieniężnego.

TrucicielKa z litości.
We Lwowie żona zamożnego knpca, 

Regina  Greiffowa, ot ruła wczoraj wie­
czorem 6-letnią awą córeczkę Ludwikę,  
k tó ra  była niedorozwinięta umysłowo. 
Rodzice wzywali n iejednokrotnie leka- 
rzy-specjali stów,  a nawet  2-krotnie wy­
jeżdżali  z dzieckiem do Wiednia,  lecz 
lekarze nie mogli uzdrowić chorej .  
Dziewczynkę nękały tak silne bóle n e r ­
wowe, iż os tatnio spędzała bezsenne 
noce.

Doprowadzona do rozpaezy matka 
wysłała wczoraj po południu służącą na 
miasto i data w tym czasie dziecku sil 
n ą  dawkę reronalu  w tabl iczce czekola­
dy. Dopiero, gdy nad ranem mąż dopy­
tyw ał  się, dlaczego dziecko śpi tak  twar 
do, żona wyznała mu z płaczem, że do 
puści ła się zabójstwa z litości, ponieważ 
nie mogła pat rzeć dłużej na męczarnie 
dziecka.  Greiffową aresztowano.

Kasjer „BratniaKa“ WSH.
sKezany za defraudację.

Sąd okręgowy w Warszawie rozpa­
t ry w a ł  sprawę s tudenta  W. S. H., J ó ­
zefa Kwietnia,  oskarżonego o to, że bę 
dąc płatnym kasjerem Bratniej  Pomocy 
przy W. S H., przywłaszczył  sobie oko 
to 1000 zł., pochodzących z dochodów z 
bufetu.  Sąd skazał Kwietnia na 4 mie­
s iące  więzienia z zawieszeniem wykona 
ni& kary.

Sensacyjne aresztowanie
* urzędnika sądowego w Radomiu.

Sensacją Radomia j e s t  osadzenie w 
więzieniu Jul jusza  Porczyńskiego,  urzęd 
nika wydziału egzekucyjnego sądu grodz 
kiego w Radomiu, o której  to aferze do 
nosil iśmy przed kilku dniąmi.

W Radomiu krążą  wieści, że P o r ­
czyński defraudował pieniądze nietylko 
na szkodę osób prywatnych,  ale i s k a r ­
bu państwa.

Suma przywłaszczonych pieniędzy 
nie j e s t  jeszcze dokładnie ustalona,  w 
każdym razie wynosi kilkanaście ty s i ę­
cy zł. Również rozeszły się pogłoski, 
że w aferę nadużyć Porczyńskiego 
wmieszanych j e s t  t rzech urzędników 
skarbowych i t rzy osoby prywatne,  w 
tem pewna żydówka.

Ene rg iczne śledztwo, prowadzone 
przez  sędziego śledczego, ujawnia coraz 
nowe szczegóły,  k tóre  potwierdzają  w i ­
nę Porczyńskiego,  Ostatnio rozeszła się
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WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym ga tunku  i w każdej ilości, z n a tychm ias tow ą dostaw ą polecają

Z ak łady  Ceramiczne „A nna" D. S. Zandberg
Al. K ościuszki 21. — T elefon  17—49. B

>■

Piękność nadają
wyroby mag. W. P a źd zlersk leg o

Krem „HALINA" Jfs  i
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aźd ziersk lego .
„Mag“ Ni 1 usuw a łupież, zapobie

„Mag“ Na 2
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

OBRAZKI SĄDOWE.

Tanecznik Pupiner.
Dancing.  O rk ies t r a  rzęzi namiętne 

tango.
Pan Moryc Pupiner,  niczem rasowy 

rumak,  ponosi swoją pa r tn e rk ę  pannę 
Bo teHkę  Nietylko.

J e s t  bowiem w ekstazie.  Pragnie .  
Tańczy. Musi. Musi zamknąć kształ ty  
upojnej  muzyki w ruchach swego go rą ­
cego ciała, chce się upodobnić do owej 
smętnej  melodji.  Łamie się przeto.  Wy 
gina.  Prze pływ a przez tysiąc wygiba- 
8Ów, A panna Nietylko par tn e rk ą  j e s t  
nielada. W każdym punkcie swego cia­
ła równoległa do par tne ra .

I t ak  p łyną na falach natchnienia .
— Moniek cocuś ty bledniesz?
— Natahnienie,  Bożenko...
I  więcej  nie.  mówią ni słowa. Nawet  

słowa miłości są dziurą w milczeniu. 
Boć miłość ich tak gra  w każdym ru ­
chu, zwrocie,  piruecie i w każdem na- 
głem zastygnięciu,  w każdem zamarciu 
i skamienieniu na jeden ta k t  długi, jak 
wieczność.

1 właśnie tak  oto tańczyli bardzo w 
takt,  ale bardzo nietaktownie .

Oto jakaś  pani krzyknęła  głośno, 
wypuściła swego tancerza i t rzymając  
się za rasową pęcinę,  doskoezyła na 
jednej  nodze do najbl iższego krzesła,  
usiadła i więcej nie wstała.

A Moniek tańezył  dalej. Wichrzył  
zawrotnie pi ruety,  wymachiwał rękami,  
nogami i głową, tuląc wpółprzytomną 
Bożenkę.

— Uważaj pan do jasnej  cholery!
—  Pan kopiesz,  jak  źrebak.
— Nie pchaj s ię pan!
— Moniek,  cocuś ty bledniesz?
Natchnienie,  Bożenko...
O rk i e s t r a  wreszcie grać  przestała.
Upojona para  wróciła do stolika,

aby zwilżyć gardła mroźnym,  musują­
cym, wytworuym,  prawie szampańskim

napojem. Mam na myśli  wodę sodową, 
czy, jeś li  kto woli, ost romęską

Kiedy zagrano znowu ( tym razem 
wiedeńskiego walca),  Moniek Pupiner 
wstał,  poprawił  swój fantas tycznie ,mo 
dny* krawat  i posuwistym krokiem zbli 
żył się do owej p ięknej  pani, k tórą  
tak boleśnie uszkodził,  tańcząc z Bo­
żenką swe wschodnie szaleństwa.

— Gzy można z panią utańczyć się 
w ten  walo wiedeński?

—  Nie tańazęl
— Go znaczy „nie tańczę*.  W i­

działem. Zupełnie nieźle pani tańczy.
Pani pot rząsnęła  głową...
— Uśś! ze mną nie chcieć tańczyć.,. 

J a  się zaraz przedstawiam i już t ań ­
czymy!

—  Panie,  proszę natychmias t  odejść 
— powiedział,  powstając od stol ika to­
warzysz pięknej  pani. inż. S. T.

— Co znaczy „natychmiast*? Nawet  
zapytać nie można?

Ponieważ Moniek Pupine r  długo 
jeszcze targował  się w sprawie tańcze­
nia z towarzyszką inż. S. T. ten  wziął 
go pod rękę,  zaprowadził  do korytarza  
i na oczach wszystkich kelnerów, oraz 
bufetowej z przybytku „dla pań“ i dla 
panów* wypoliczkował tak siarczyście,  
że dźwięk płaskiej dłoni o twarz wypu­
kłą wczoraj głośnem echem rozległ  się 
w sądzie grodzkim.

— Chciałem zatańczyć z jedną pa­
nią —  mówił Moniek Pupiner  —  a ten 
pan wziął mnie pod rękę  i zaprowadził  
do korytarza.  Myślałem, że on chce mi 
coś powiedzieć prywatnie,  a on mnie 
naruszył  ekskerytorjalność mojej twa­
rzy.

— Jak  to zrobił?
—  No.,, już lepiej  niech nie poka­

zuje!
Int .  S. T. został  skazany na 50 zł. 

grzywny.

również pogłoska,  że p rokurato r  roz e­
słał l is ty gończe za niejakim Holzma- 
nem, k tóry zbiegł przed aresztowaniem 
do Paryża .  Miał on być wspólnikiem 
Porczyńskiego i dzielić się z nim pie­
niędzmi, defraudowanemi z depozytów, 
kaucyj itd.

Porczyński  urządził  w więzieniu gło 
dówkę, chcąc w ten  sposób zaprot es to­
wać przeciwko aresztowaniu  go.

Przesadzone informacje
o aferze fałszersKiej.

PAT.  komunikuje: Ponieważ w os ta t ­
n ich dniach ukazały się w pras ie  alar 
mujące opinję publiczną n i e p r a w d z i e  
informacje o tem, że masowo zostały 
sfałszowane polskie papiery war tościo­
we, jak  pożyczka s tabi lizacyjna r. 1927 
i pewne akcje — urząd śledczy mias ta 
Warszawy stwierdza,  że w dn. 3 kwiet ­
nia b. r.  przybył  do Warszawy z Lon­
dynu delegat  Scotland Yardu, s tarszy 
s ierżant  Georg Ha ther i l l  i przywiózł 
mater ja ły ,  z k tórych wynikało, t e  na 
t er en ie  Londynu kilku fa łszerzy usiło­
wało puścić w obieg na znaczną sumę 
angielskie znaczki opłat  na cele spo­
łeczne.

W tej sprawie policja angielska za 
aresztowała w Londynie t rzech osobni­
ków, pochodzących z Warszawy.

Z informaoyj policji angielskiej  wy­
nikało, że znaczki te miały być fabry­
kowane w Warszawie.

W tym s tanie rzeczy naskutek za­
rządzenia  prokuratury  Sądu Okręgowe­
go w Warszawie,  urząd śledczy wdrożył 
dochodzenie dla wyświet lenia sprawy. 
W zwiąku ztem dokonano szeregu re- 
wizyj i za trzymano kilka osób, podej­
rzanych o współudział w sfałszowaniu 
wspomnianych znaczków. Akcju śledcza 
znajduje się jeszcze w toku.

Wypadki sfałszowania polskich pa­
pierów wartościowych,  pożyczki s tabi li ­
zacyjnej i pewnych akcyj nie zostały do 
te j  pory s twierdzone i wobec tego spra­
wa ta  nie j e s t  przedmiotem docho­
dzenia.

Również i sprawa rzekomego fałszo­
wania dolarów dotychczas nie wyłoniła 
się, wobec czego urząd śledczy miasta 
Warszawy nie miał pot rzeby i nie an­
gażował  do dochodzeń policji amery­
kańskiej .

Zawittlana
zagadka zbrodni.

We wsi Byczki, pow. skierniewic­
kiego znaleziono na drodze pod lasem 
zwłoki właściciela majątku,  Jana  Sko- 
niecznego.  Wychowanek jego,  24-letni  
Stanisław Pie t raszyński ,  ranny w gło­

wę, siedział  nad zwłokami opiekuna.  — 
Leka rz  stwierdził  śmierć Skoniecznego 
z powodu dwóch ran  post rza łowych 
czaszki. P ie t ruszyńsk i  ranny był w gło­
wę w ten  sposób, że kula weszła mu 
koło ucha, a wyszła w pobliżu oka.

Ponieważ w mieszkaniu Pie t ruszyń-  
skiego policja znalazła naboje rewolwe­
rowe,  odpowiadające rozmiarom wyję­
tych z czaszki zabitego,  śledztwo skie­
rowało Bię przeciw niemu. Wkrótce  zo­
stało ono umorzone.  Biegły zaopinjował 
bowiem niemożliwość s trzału symulacyj­
nego oddanego w ten sposób, jak  to 
s twierdzono u Pie t ruszyńskiego.

Tymczasem do policji wpłynęło kon­
f idencjonalne doniesienie,  że w przed­
dzień zbrodni Pie t ruszyński  kupił re­
wolwer syst .  „Della*. Taki właśnie r e ­
wolwer znaleziono w pobliżu miejsca 
zbrodni.  P ie t ruszyński  został  powtórnie 
aresztowany.  Tym razem s tanął  przed 
Bądem okręgowym.

Sąd uznał winę Pie t ruszyńskiego 
za udowodnioną i skazał go na 8 lat  
więzienia.

Przemycane modele
suKien w firmie „Thones".

W r. 1929 Straż Graniczna zwróciła 
uwagę,  na częste przejazdy przez g r a ­
nicę mieszkanki Warszawy Racheli  Le- 
ben, k tóra  za każdym razem przewozi­
ła większą ilość modeli sukien, płaszczy 
i różnej  wykwintnej  garderoby.  P on ie­
waż Lebenowa zawsze okazywała for­
malne pokwitowania celne, wystawione 
przez  St raż Graniczną,  nasunęło się 
podejrzenie,  że ktoś z urzędników S tra­
ży musi być przekupiony.  Dochodzenie 
skierowano przeciwko urzędnikowi cel ­
nemu, Grzesińskiemu, który,  jak wyka­
zało dochodzenie,  u trzymywał  kontakt  
z przemytnikami . Zawieszono go w u- 
rzędowaniu,  a wreszeie usunięto,  ale 
sprawy jeszcze nie rozwiązano.

Dopiero w roku 1933 nastąpił  zwrot .  
Do Straży Granicznej  zgłosił  s ię mąt  
właścicielki domu mód, Stefan Thones  
i zameldował,  że Rachela Leben t rudni  
się przemytem,  że do jego magazynu 
niejednokrotnie przynoszono od niej 
suknie,  pochodzące z Niemiec i Wiednia,  
za k tóre  cło nie było opłacone. Rewiz­
ja  w sklepie f i rmy „Thones* p o tw ie r ­
dziła t e  zeznania.  Okazało się, że w 
domu mód znajduje się wielka ilość 
przemycanych sukien,  modeli i t. p, 
Pozatem ustalono, że Thonesowie  z 
Lebenami  i Grotowskimi działali wspól­
nie i zarówno Rachela Leben jak  i 
Thones  związani byli umową i oboje 
przemycal i modele sukien z zagraniey.  
Ostatn io  doszło pomiędzy niemi do 
nieporozumień na t le  p ieniężnem i 
wówczas Thones  wniósł przez ze a u tę  
oskarżenie aa Rachelę Leben.
Obecnie śledztwo w tej  sprawie zostało 
ukończone przez sędziego śledczego. 
Przeciwko Racheli i Jul janowi  Lebes .  
Helenie  i Jul janowi  Grotowskiemu i 
Annie i Stefanowi Thones  będzie spo­
rządzony akt  oskarżenia.

SKazanie bandyty.
w czerwcu ubiegłego roku na dro­

dze między Babicami a Kwaczą, napa­
dło na kupca B erg e ra  2 bandytów, k tó­
rzy powalili go na ziemię i pod groźbą 
noża zrabowali mu 45 zł. W czasie ob­
ławy policja zastrzel iła jednego z nich, 
Czarneckiego,  drugi  zaś, 25-letni  Leon 
Jedynak,  stanął  15 lntego przed sądem 
przysięgłych,  który Jedynaka,  zwalające 
go winę na zabitego Czarseckiego — 
uwolnił. Wobec tego t rybunał  przekazał  
sprawę do ponownego rozpatrzenia w 
nowym składzie przysięgłych.

Na wczorajszej  rozprawie kupiec 
B erg e r  rozpoznał w Jedynaku sprawcę 
napadu, poezem przysięgl i  zatwierdzil i  
winę oskarżonego 10 głosami. Trybunał  
wymierzył  mu karę  8 lat więzienia.

Proces mordercy 
przyjaciela.

W krakowskim sądzie okręgowym 
karnym przed przys ięgłymi  rozpoczął 
się najciekawszy proces od czasu roz­
prawy Gorgonowej .  Jak  już  poprzednio 
donosiliśmy, na ławie oskarżonych za­
siadł 26 letni  Bolesław Olejniczak, o s ­
karżony o dokonanie ohydnego mordu 
na osobie kolegi swego, s tudenta  w y ­
działu teologicznego U. J. ś. p. S tani s­
ława Leohowiczs.

Prokura tor  zakwalifikował tę  zbrod-
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nię zabójstwa jako występek z art .  225 
k. k. § i ,  za k tóry grozi  kara  więzie­
nia nie mniejsza od Jat pięciu, aZ do 
kary więzienia dożywotniego,  lub kara  
śmierci.

Jeśl i  chodzi o dwie os tatn ie  kary, 
t. zn. karę dożywotniego więzienia 
względnie nawet  karę śmierci, t o ' p r o ­
kura tura  nie będzie się ich prawdopo- 
podobnie domagać. Należałoby to wy­
wnioskować z tego,  Ze przes tępstwo zo 
stało popełnione w czasie, w którym o- 
bowiązywałz na  terenie  całej Rzeczy­
pospolitej  sądy doraźne,  a ponieważ 
sprawca był ujęty szybko, do winy się 
w zupełności przyznał,  przeto jeśli  pro­
kura tura  Żądałaby na sprawcę kary 
śmierci, byłby on odpowiadał z pewnoś­
cią przed sądem doraźnym.

Przyczyną zbrodni,  dokonanej  przez 
Olejniczaka, były wyrzuty,  jakie ś. p. 
Lechowicz robił  oskarżonemu z powodu 
t rybu Życia, niegodnego akademika. 0 -  
lejniczak wykorzystywał  dwie kobiety: 
F.milję Korczyńską i Annę Muszankę, 
od obu brał  pieniądze i obu kobietom 
obiecywał ożenek.

Bardzie j zobowiązany był wobec Kor 
czyńskiej,  z którą miał dz'ecko i wtedy 
zaręczył  się z Muszanką.  Lechowicz, pa 
t rząc na takie postępowanie,  ujmował 
się za obu kobietami i zamierzał  j e  w 
sytuacji  zorjentował .  Nie krył tego przed 
Olejniczakiem. To miało się stać bezpo 
średnią przyczyną potwornego przes tęp  
stwa. Jak  widać motyw zbrodni j e s t  
bardzo słaby. Poza tem wszystkiem kry 
j e  się się też coś innego, czego dotych 
czasowe śledztwo i dochodzenie nie od­
nalazły, a prawdopodobnie na światło 
dzienne wyjdzie to dopiero na ro zp ra ­
wie.

ZE ŚWIATA.
ChińsKa Karjera austrjacKiego 

dyplomaty.

Fabrykant „gwiazd" przy pracy.
Przybył do Londynu niedawno, a 

nazywa się Lynn Farnol. Jest  to „naj­
ważniejszy” człowiek w wielkiem To­
warzystwie fimowem Metro Goldwyn- 
Mayer. Bez niego żadna gwiazda choć­
by niewiem jak piękna i utalentowana  
nie może zrobić karjery...

Lynn Farnol ma specjalną metodę  
postępowania. Wychodzi on z tego za­
łożenia, że publikuje życie prywatne 
wielkich artystów i artystek filmowych, 
a o ile tego potrzeba— sam te „sensa­
cyjne” przeżycia wymyśla. Rzecz pro­
sta kosztuje to drogo, ale opłaca się.

W ostatnich 7 latach Lynn Farnol 
wydał na tego rodzaju „tryki" reklamo 
we zgórą miljon dolarów. Ostatnio po­
święcił się „wprowadzeniu" przybyłej 
z Rosji przez Niemcy do Hollywood 
Anny Sten. To „wprowadzenie" artyst­
ki kosztowało wiele tysięcy dolarów. 
Lynn Farnol okazał się wprost genjal- 
nym w spopularyzowaniu nieznanej do­
tąd artystki, zanim jeszcze jej film „Na 
na , nakręcony wedle głośnego swego  
czasu powieści Zoli, ukazał się na e- 
kranie świetlnym. „Mistrz reklamowy"  
opowiadał publiczności nowojorskiej o 
tem, że Anna Sten przyszła na świat 
w. P.ob,lźu Kijowa jako dziecko rodziny 
wieśniaczej, że przechodziła potem  
straszne koleje, cierpiąc głód i nędzę, 
żyjąc w potwornych warunkach itd 

Opowieści te zaintrygowały już do 
pewnego stopnia publiczność nowojor­
ską, ale nie zadowoliły Lynna Farnola. 
Nowy Jork mówił jeszcze o wielu in­
nych rzeczach poza Anną Sten. Na 24

godziny przed premjerą filmu artystka 
chciała spędzić wesoło wieczór w to­
warzystwie przyjaciół Nagle pojawił 
się  przed nią Lynn Farnol i rzekł to­
nem niecierpiącym odmowy: „Proszę 
za mną!‘ . Anna Sten, przyzwyczajona 
do fantazyj i kaprysów swego m anage­
ra, usłuchała go. Samochód Farnola za 
trzymał się przed jakimś małym, ciem  
nym budynkiem przy 97-ej ulicy. Anna 
Sten znalazła się niespodzianie w m a­
łej prawosławnej cerkiewce. Na przyby­
cie jej oczekiwał pop

Myślałem, że będzie pani miała 
ochotę w przeddzień sw ego debiutu po 
modlić się na intencję zdobycia sukce­
su— rzekł Farnol.

N ajc hę tn ie j  to uczynię  —  o d p o ­
wiedz ia ła  wz ru sz ona  a r ty s tk a .

D o s k o n a l e — o d p a r ł  sp ry tn y  m a-  
n age r ,  zw ra c a ją c  s ię r ó w n o c z e ś n i e  do  
popa .

Nagle jak z pod ziemi wyrósł cały 
oddział fotografów. Miljony mieszkań­
ców Nowego Jorku przeglądając dzień 
niki poranne podczas śniadania mogły  
już podziwiać podobiznę pobożnej Ro­
sjanki, modlącej się o błogosławieństwo  
niebieskie dla swego dzieła.

Ten ostatni trick reklamowy Lynna 
Farnola okazał się wspaniały. Mieszkań 
cy Nowego Jorku od dnia premjery 
cisnęli się tłumnie do kina, wyświetla 
jącego „Nanę" z Anną Sten. Dochód  
za pierwszy tydzień wyświetlania tego  
filmu przyniósł „drobnostkę": 75.000 
dolarów.

Jeszcze jedna ofiara
„Mr. A L E X A N D R E’A“.

Baron Hugo Accurt, były oficer i 
dyplomata austrjacki, opuścił Wiedeń, 
by udać się na dwór niedawno intro- 
nizowanego cesarza mandżurskiego, 
Pu-Yi. Barona łączyły więzy przyjaźni 
z młodym cesarzem, gdy ten przeby­
wał na wygnaniu.

Obecnie baron Accourti zarabia na 
życie, jako profesor... bridża. Przed 34 
laty, podczas rewolucji bokserskiej w 
Chinach, baron Accurti, jako oficer 
marynarki, był przydzielony do posel­
stwa austro-węgierskiego. Po interwen­
cji mocarstw europejskich, Chiny zm u­
szone były do wyznaczenia im niety­
kalnych terytorjów pod dzielnice euro­
pejskie. Na terenie, przydzielonym Au- 
stro-Węgrom, baron Accurti rozwinął 
ożywioną działalność. Był twórcą mia­
sta Tien-Tsin i jakby władcą 40 tysięcy  
Chińczyków, zamieszkujących to tery- 
torjum.

Chińska karjera austrjackiego dy­
plomaty skończyła się podczas wojny 
gdy wrócił do Wiednia.

Po kilku latach pobytu w Austrji, 
baron Accurti znów udał się do Chin, 
gdzie poznał następcę trenu mandżur­
skiego, a dzisiejszego cesarza, Pu-Yi. 
Towarzyszył mu później na wygnaniu. 
Wkrótce obejmie stanowisko osobistego  
sekretarza władcy Mandżurji.

Najbogatsze
panny na wydaniu.
P rasa  amerykańska za jmuje się t e ­

raz kwestją,  gdzie i w jakim kraju je s t  
najwięcej  bogatych panien na wydaniu. 
Byłoby naiwnością mniemać, że sąd tej 
prasy wypadnie na niekorzyść Ameryki.

Za najbogatszą pannę uważana j e s t  
Barbara  Hutton,  k tórej  przypaść mają 
w udziale mi ljony po arcymiljonerze  
WooJworthcie.  Ale miss Hut ton już t e ­
raz, jeszcze przed legalnem spadkobra­
niem, j e s t  posiadaczką t rzech miljonów 
funtów szter lingów,  k tóre  o t rzymała  j a ­
ko p re zen t  imieninowy od swych ro ­
dziców.

Nie j e s t  to wyjątek  w tych sferach, 
gdy* miss Doria Dubie o trzymała  taką* 
sumę z tej  samej racji .

Na t rzeciem miejscu stawia prasa 
amerykańska wnuczkę znanego magna­
ta, byłego minis t ra skarbu,  Mellona.

Jan Galmot „król Guyany",  o t ruty 
— dziś j e s t  to ju* pewne — przez 
bandę Stawiskiego,  nie był j edyną  ofia 
rą ,  której  śmierć miał na sumieniu „Mr 
Alexandre" .  Już  w początkach s w e j ’bar 
j e r y  przyszły bohater  afery bajoń­
skiej  umiał się w pewny i radykalny 
sposób pozbywać swych wspólników, 
k tórzy mogli  mu zaszkodzić w jeg o 
ciemnych machinacjach.

W r. 1924 Stawiski wraz ze swym 
rodakiem, Alber tem Teboulem, znanym 
dobrze we wszystkich spelunkach P a r y ­
ża, handlowali  narkotykami .  Nie było 
to „przedsiębiors two" zorganizowane,  
jak późniejsze afery Stawiskiego,  na 
wielką skalę.  Obu wspólnikom początko 
wo powodziło się te* nienajlepiej .  „Biu 
ro Stawiskiego i Teboula mieściło się 
w dwóch nędznych pokoikach, t rzeci 
pokój przeznaczony był na prywatne  
apar tamenty  „Mr. Alexandre‘a “, później 
szego bywalca najwytworniejszych ho ­
teli  we Francj i .

Działalność Teboula i Stawiskiego 
była dobrze znana policji. Lecz Teboul, 
podobnie jak to czynił Stawiski,  umiał 
sobie jednać wpływowych przyjaciół.  
Komisarz Bayard, ten sam, którego za ­
wieszono w urzędowaniu po wykryciu 
afery bajońskiej ,  otwarcie go popierał .  
Haturalnie małe podarunki  znakomicie 
podtrzymywały tę przyjaźń.  Pooieważ 
sprawy związane z handlem nar koty ­
kami podlegały Bajardowi,  in te re s  T e ­
boula i Stawiskiego począł sczasem nie 
źle prosperować.

Jednakowo* obaj wspólnicy zamiast  
zgodnie dzielić się dochodami wraz z 
poprawą stanu ich in teresów poczęli się 
wzajemnie oszukiwać. Spółka została 
rozwiązana przy akompanjamencie s t rza  
łów rewolwerowych.  Lecz ludzie,  k tóry 
mi otaczał się Stawiski,  nie należeli  do 
tych, którzy łatwo zapominają swe pre 
tens je  i urazy. W czerwcu r. 1928 T e ­
boul dowiedziawszy się, *e Stawiski u- 
dał się do Hawru, by odebrać tam więk 
szą przesyłkę  narkotyków,  zawiadomił 
o tem policję. Na skutek tych Informs- 
cyj dz ies ią tego ozerwca Teboul w towa 
rzys twie dwóch inspektorów policji 
miał  się udać do Hawru,  by złapać na 
gorącym uczynku swego dawnego współ 
nika.

Omówiono dokładnie wszystkie szcze 
góły wyprawy.  Ustalono wysokość n a ­
grody,  jaką miał podjąć Teboul wrazie,

gdyby wiadomości jego okazały się p ra ­
wdziwe. W przeddzień wyjazdy Teboul, 
nie posiadając się z radości na samą 
myśl o minie,  j aką  zrobi Stawiski,  gdy 
go ujrzy w Hawrze w towarzystwie  in­
spektorów policji, poczynił wszystkie 
przygotowania do wyjazdu i udał się 
stosunkowo wcześnie na spoczynek. Na­
s tępnego  ranka,  odźwierna,  k tó ra  przy­
szła, by go obudzić, zastała drzwi od 
mieszkania  zamknię te  na wszystkie spu 
sty. Po długich, bezskutecznych dobi- 
janiach się wyważono drzwi. W pokoju 
na podłodze leżał mar twy Teboul.

Zawezwany przez sąsiadów lekarz 
nie chciał wydać świadectwa zgonu. 
Nie ulegało bowiem wątpliwości,  te  Te­
boul został  ot ruty.  Zaalarmowano po­
licję, k tóra objawiała j ednak  dziwnie 
małe za in teresowanie  ta jemniczą śmier ­
cią Teboula, tembardziej ,  że lekarz po­
l icyjny oświadczył,  i* Teboul zmarł  na 
a tak  sercowy.

Sprawę zabójstwa Teboula za tuszo­
wano tak  dokładnie,  te  dopiero dziś, 
gdy wycieczki w ciemną przeszłość 
Stawiskiego każdego dnia niemal przy­
noszą nowe sensacje,  wypłynęła ona 
ponownie na światło dzienne.

Tajemnica katastrofy
„latającego djabła“.

Śledztwo, prowadzone przez  żan­
darmerię,  w sprawie  zamachu kolejo­
wego na pociąg pospieszny Wiedeń — 
Paryż  koło miejscowości Marehtrenk 
nie dało dotychczas  żadnego wyniku.

Aresztowany w kilka godzin po za­
machu robotnik  murarski  Baumgarten,  
jako podejrzany o współudział w za­
machu, został  obecnie wypuszczony na 
wolność spowodu braku dowodów winy.

Bezpośrednią przyczyną katast rofy 
było, jak  ustaliło śledztwo zerwanie 
szyny kolejowej długości 15 m.

W dniu zamachu widzieli mieszkań- 
okoliezoi pewnego mężczyznę,  k tó ry  w 
podejrzany sposób krą*ył  po miejsco­
wości Oftering,  leżącej opodal miejaca 
zamachu. J e s t  również  wykluczone,  aby 
tylko on jeden mógł  wchodzić w’ r a ­
chubę jako sprawca zamachu.

Przypuszczać raczej należy, j* miał 
on kilku pomocników. Krytycznej  no­
cy szalała w tej  okolicy burza, tak,  że 
sprawcy zamachu mogli odjechać nie- 
spost rzeżenie  samochodem.
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Do Marehtrenk wyjechał  obecnie 
oały sztab agentów pol icyjnych z Wied­
nia, który również prowadzić będzie 
śledztwo.  Dyrekcja  kolei aus t r jackich 
w Wiedniu zaznacza, że maszyna,  któna 
prowadzi ła ów pociąg należała do naj ­
nowszego typu i spowodu swej nad ­
zwyczajnej  szybkości była nazywana 
przez kolejarzy „ latającym djabłem".  
Miejsce katas trofy  otoczone j e s t  oddz.a- 
łami wojska i żandarmerji .

Sow ieck i urzędnik
i doświadczenia amerykańskie

Urzędnik  sowieckiego Amtorgu  zo­
stał  wysłany do Nowego Jorku celem 
zorganizowania ekspor tu  sowieckich o- 
woców do Ameryki.

Urzędnik  ów, młody Gruzin, nazwi- 
skiemAlwidze chciał  przy okazji zakosz­
tować słodyczy zakazanych w Sowietach 
rozrywek.  Pociągały  go zabawy „zgni­
łych burżujów",koncentrujące  się na no­
wojorskim Brodway'u.

Gdy w niepewności,  dokąd ma skie­
rować swe kroki,  s tał  o północy przed 
swoim hotelem,  nawinął  mu się j ak i ś  
us łużny przewodnik,  k tóry zapropono­
wał, iż zaprowadzi  go do baru na 44 te i  
Alei.  *

Poszli. W barze  młody Rosjanin wy­
pił dwie szklanki whisky i kilka szkla­
nek piwa. Ale gospodarz lokalu musiał  
się spostrzec,  że ma do czynienia z 
naiwnym cudzoziemcem i gdy opusz­
czał lokal dano mu rachunek,  opiewają­
cy na 84 dolary.  Przewodnik  zniknął .  
Gdy kupiec zaczął protes tować,  w rr o ło  
jak  spod ziemi dwu drabów, którzy za­
c iągnąwszy go do tylnych pokoi, przy­
stawili mu do piersi  rewolwer  i obra ­
bowali ze wszystkiego,  co miał przy so­
bie, t. j. z 500 dolarów.

Gdy wypuszczono go na ulicę, Ala- 
widze udał się do najbliższego pos terun­
ku policyjnego i zameldował  o wszyst ­
kiem, Polic jant  udał się z nim razem 
do baru,  ale tamtych dwu bandyłów już  
nie było, a gospozarz twierdził,  te  wi­
dzi go poraź pierwszy.

Cała ta przygoda miała za sku tek  
natychmias towe odwołanie n iefo r tu n­
nego age nta  Sowietów.

RADJO.
W A R S Z A W A  14 k w i e t n i a

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G i m n a s t y k a .  7 .20 
P ł y t y  g r a m o f o n .  7.35 D z i e n n i k  p o r .  7.40 P ł y  
t y  g ra m o f .  7.55 C h w i l k a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  11.40 C o ­
d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  12.05 K o n c e r t  z e s p o ł u  j a z z o w e g o >  
12.30 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.33 D a l s z y  
c i ą g  m u z y k i  j a z z o w e j .  12,55 D z i e n n i k  p o -  
ł u d n ,  15.05 W i a d o m ,  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  
15.10 W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  15.20 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  15.35 C h w i l k a  l o t n i c z a  1 p r z e ­
c i w g a z o w a  15.40 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a .  
16.20 F r a n c u s k i .  16.35 R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  
16.55 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a .  17.30 O d c z y t  
d l a  m a t u r z y s t ó w .  17.50 R e p o r t a ż .  18.10 P ł y ­
t y  g r a m o f o n o w e ,  18.50 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y .  18.55 R o z m a i t o ś c i .  19.15 T r a n s m i ­
s j a  z  W i l n a .  19.25 R e c y t a c j e  p o e z y j .  19,40' 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 D z i e n n i k  w i e ­
c z o r n y .  20.00 “ M y ś li  w y b r a n e " .  20.02 K o n ­
c e r t  w  w y k .  o r k .  s y m f .  P .  R. p o d d y r  T .  
M a z u r k i e w i c z a .  21.00 K o n c e r t  C h o p i n o w s k i .  
21.30 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a .  21.415 
22.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n .  l o tn .  i k o m u n  
p o l i c y j n y .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  14 k w i e t n i a  
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m ,  

n a  d z .  b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y .  15.05 G i e ł d a  z b o ż o w a  i T o  
w a r o w a  w K a t o w i c a c h .  15 05 K o m u n i k a t y  z  
W a r s z a w y .  15.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  15.35 
C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e c i w g a z o w a .  15.40, 
A u d y c j a  d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a .  162 0  T r a n  
s m i s j a  z W a r s z .  16.55 S k r z y n k a  p o c z t o w a  
c io c i  H e l i  d l a  d z i e c i .  17.30 T r a n s m i s j a  z  
W a r s z a w y ,  18.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19 00 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t .  19 05 R o z m a i t o ś c i .  
19.25 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  19 43 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t .  19.47 T r a n s m .  z  A V a r s z a w y .  
21.00 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

>

Z Ę B Y ,  k o r o n y ,  i r o s t k i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U n i k a j c i e  p a r t a c z y  d e n ty s f . y c y n y c h  g d y ż  
i m  n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s i ę  p a c j e n t ó w .  

(D z .  U s t .  N r .  54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n i a c h ,  w  A d m i n i s t r .  p i s m a  „ C z y ­
s t o ś ć "  l u b  o d  a u t o r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M I C H A Ł A  G R E J N I E C A  w  C z ę s t o c h o w i e ,  

A l e j a  N. M. P a n n y  ( I  A l e j a )  n r .  10.

Redaktor  odpowiedzialny, Józef W olnicki
Wydawca.- Spółka „PRASA" z ogran. odpow.

Drukarnia „Słowa C z ę s to c h o w s k ie j*  ul. Marji Panny Nr. 41. Telefon 10-90 .


